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JCswź wybory w HnyljL
r0? Rozwiązanie angielskiej Izby Gmin i
8hjISan*e nowych wyborów na początek 
r^ n ia nastąpiło nie na podłożu walki
^  Cmentarnej, lecz z powodu trudności 

'Lki wewnętrznej, które ze swej strony 
hę,'^tw orem  coraz bardziej skomplikowa­
l i  sytuacji międzynarodowej. Konserwa- 

posiadając bezsporną większość w 
ifih mośBby i nadal rządzić kra-
Q ' nie uciekając się do nowych wyborów 
t  ePewnym bądź co bądź wyniku. Ale 
tą, Y P°^lyka krótkowzroczna, go.dna 
(j^ ^ n e  naszych chjenistów, lecz nie wy- 
rĵ V'’nych parlamentarzystów angielskich, 
L a n y c h  nietylko o doraźne zwycięstwo, 
k  Likże o przyszłość swej partji. Otóż 
^ -erwatyści w ciągu reku swych rządów 
)(j ^lczem nic usprawiedliwili nadziei po- 
^  w n Przez wyborców, że
jTy^wią zło, wyrządzone polityką lino- 
^^zfcową Lloyd George‘a.
L Zapewne Bonar Law i Baldwin ina- 
Ija b-aktowali Francję i Niemcy, aniżeli 
v - d George, ale mimo to nietylko nie do- 
^  ^dzili do porozumienia francusko-an- 
iZ eS°, lecz przeciwnie właśnie za rzą- 

k°nservv'a tywnych doszło do okupacji 
ty^  Ruhry i wszystkich wstrząśnieó poli- 
ą ’̂ gospodarczych, jako jej następstw, 
ję^^w a odszkodowań nie ruszyła z miej- 
tłęj Ostatnia próba wciągnięcia Ameryki 
* w ^ Ullowania tei sprawy nie udała. się 
j^s °y Francji. Powiększający się chaos 
t J J W z y  w Europie środkowej, jie - 
Ûi Rosji na rynku światowym, potę- 

Hjjj ^  się wpływ kapitalizmu i militaryz- 
ty. huculskiego na politykę Europy kon- 
V  nta!nei — wszystko to odbijało się na- 
/C ^j^rnnie na stosunkach gospodarczych 

gdzie w miarę powiększania się za- 
fęjj ^  handlu i przemyśle rosło też bez-
I .  ^  6 .  K ( V  r l  _  , J  r m l ź  M . n L i J n L n a M  1 _W. , e’ będące dziś największą bolączką 

kra,jQ.
S f e n - * *  więc konserwatyści nadal pro­
s ta ’ 1 °bychczasową politykę, to w nie­
coś*  C2asie mieliby przeciwko sobie wię- 

V, °pŁnii hraju i przy następnych wy- 
%  , Ponieśliby niechybną klęskę. Bald-
5 ^  ecydował się tedy na zmianę pro- 
'V̂(L j. Pclitycznego, aby jednak przepro- 
^  ° ên program, odmienny od dotych- 

. eS°, stara się on pozyskać dla sie- 
’kityę ni]̂  Publiczną i w tym celu zarządził 

x Wybory.
t‘k-st czcmźe polega nowy ten program?
^ ł ob,. V/ zasadzie bardzo stary, nowością 

. tylk° jeg0 zastosowanie w chwili 
^ P c i  ^ a'^ w-rL chce uzdrowić stosunki 
^rcjln,.!Cze Przy pomocy polityki ceł o- 
%g;&l , c • By zaradzić szczupłości rynku 
'^Pei-jv,*2*0, ®ahlwin głosi hasło jedności 
Ŝ V  j10. brytyjskiego. Ustaleniu pod- 
^fcdst * • . P ro śc i służyła konferencja 

'Ł0,l°riji i dominjów, odbyta 
°rZystał ,W Londynie. Kolomje ’ domirja 

^ 0Sodn-^ ^  Z ^^hszych, niż dotychczas 
^ y  hnporcie swych produktów 

** P- Hasło jedności Imperjum, po-sMi.

wrót do polityki „splendid isolation" 
(wspaniałe odosobnienie) w stosńnku do 
lądu europejskiego ma być tą podnietą na­
cjonalistyczną, którą konserwatyści spo­
dziewali się porwać za sobą tłumy wybor­
cze.

Ale wabik nacjonalistyczny nie wy­
starczy za program ekonomiczny i społecz­
ny. Przywileje celne dla kolonji oznaczają 
wysokie cła na wszelki import z państw za­
granicznych, a przedewszystkiem na środ­
ki żywności, które podskoczyłyby ogromnie 
w cenie. Przewidując silny sprzeciw robot­
ników, Baldwin zapowiedział, że w żad­
nym wypadku nie obłoży cłem pszenicy, 
owsa, mięsa, masła, jaj, sera. Ale wnet 
spotkał się z opozycją we własnym obozie, 
ze strony ziemian, którzy nie chcą płacić 
drożej za produkty przemysłowe, o ile je­
dnocześnie produkty rolne nie podrożeją. 
Wzięty w dwa ognie, Baldwin obiecuje 
ziemianom premje rolne w wysokości 1 
funta od akra ziemi. W obawie jednak, by 
ziemianie nie obniżyli płac swym robotni­
kom, Baldwin zastrzega, że udzielać będzie 
prernji tym tylko ziemianom, których ro­
botnicy otrzymywać będą 30 szylingów, ja­
ko minimum płacy tygodniowej.

Palącą sprawę bezrobocia Baldwin 
spodziewa się rozwiązać automatycznie 
niejako w wyniku swej nowej polityki cel­
nej, która ma doprowadzić do rozwoju 
przemysłu. Na wszelki wypadek Baldwin 
zapowiada na najbliższe lata budowę 17 
nowych... krążowników, co świadczy o tro­
sce Baldwina nietyle o bezrobotnych, co o 
utrzymanie mocarstwowego stanowiska 
Angljii

O polityce społecznej odezwa wybor­
cza Baldwina nic nie w spomina, ani o  poli­
tyce zagranicznej, której przecież żaden 
rząd angielski — jakikolwiek byłby jego 
program ekonomiczny — zaniechać nie 
może ze względu na światowe interesy An-
glji-

Ale pominięcie tych pierwszorzędnych 
spraw w związku z usiłowaniem pogodze­
nia interesów ziemian, przemysłowców i 
robotników, dowodzi całej słabości i kru­
chości programu Baldwina. W istocie, jest 
to program zwątpienia w możność uzdro­
wienia stosunków drogą akcji międzynaro­
dowej, ale sam on tych stosunków nie po­
prawi. Już sam fakt, że zło, trapiące An- 
glję, ma swe źródło w sytuacji ogólnej Eu­
ropy i odosobnieniu Ameryki, wskazuje, że 
nie wytępi się tego zła b iz  uzdrowienia 
źródła. Protegując przemysł angielski, po­
większy się produkcję krajową, ale czy So­
lon je i domin ja zastąpią Anglji dotychcza­
sowe rynki zbytu, jest rzeczą więcej, niż 
wątpliwy. Polityka ceł ochronnych, podra­
żając ceny produktów, doprowadzi do o- 
strej walki o wyższe place zarobkowe, za­
ogni stosunki społeczne, a to znów odbije 
się ujemnie na życiu ekonomicznem. Sam 
Baldwin czuje widocznie słabość swej po­

miU

zycji, ponieważ program swój zapowiada 
tyko  na przeciąg kilku lat.

W przeciwstawieniu do ciasno - kapi­
talistycznego programu konserwatystów 
Part ja Pracy rozwija szeroki program, u- 
względniający przedewszystkiem to, co po­
minął Baldwin: politykę zagraniczną, re­
formy społeczne. Program ten podaje plan 
walki z bezrobociem drogą podjęcia prac w 
dziedzinie komunikacji lądowej i wodnej, 
budowy domów i t. p., oraz wsparć pie­
niężnych dla tych, którzy mimo wszystko 
nie otrzymają pracy, dalej domaga się da­
niny jednorazowej progresywnej od kapi­
tałów powyżej 5 tys. funtów na pokrycie 
długów wojennych Anglji, następnie pro­
gram żąda unarodowienia kopalń, kolei i 
stacji elektrycznych, rewizji traktatu wer-

Salskiego i polityki współpracy międzyna­
rodowej, wreszcie podjęcia stosunków dy­
plomatycznych z Rosją.

O programie liberałów, którzy połą­
czyli się znowu w jedno stronnictwo, moż­
na powiedzieć tylko tyle, że przeciwstawia­
ją się energicznie programowi celnemu 
Baldwina, zarzucają mu, że zawarł z Ame­
ryką niekorzystny dla Anglji układ w spra­
wie długów wojennych i żądają załatwie­
nia sprawy odszkodowań, chociażby z po­
minięciem Francji.

Zbyteczne tłumaczyć, że wynik wybo­
rów angielskich będzie miał doniosłe zna­
czenie zarówno dla Anglji, jak też dla ca­
łej polityki międzynarodowej.

J . M. B.

01
ZERWANIE UMOWY

ŁÓDŹ, 23 listopada. (P. A. T.). — Na o- 
negdajszej konferencji przemysłowców łódz­
kich z przedstawicielami organizacji „Pracy", 
N. P. R. oraz przedstawicielami związku kla­
sowego przedstawiciele przemysłowców o- 
świadczyli, że przemysłowcy, ze względu na 
niepomyślne warunki na rynku przemysło­
wym i pieniężnym , umowę, gwarantującą ro­
botnikom wypłacanie wszystkich podwyżek, 
płaconych według orzeczeń komisji staty­
stycznej, będą zmuszeni zerwać z dniem 30 
b. m. Przyczem przemysłowcy oświadczyli, że 
w miarę możności po zerwaniu umowy stoso­
wać się będą nadal do orzeczeń komisji sta­
tystycznej, bez jakichkolwiek jednak zobowią­
zań. Przedstawiciele robotników oświadczyli, 
że nie zgadzają się na zerwanie umowy. Na­
tychmiast po nadejściu tej wiadomości do 
Warszawy mimsterjum pracy i opieki społecz­
nej poleciło inspektorowi pracy w Łodzi pod­
jąć odpowiednią interwencję.

UCHWAŁY 7W. ZAW. ROB. PRZEM.
WŁÓKNISTEGO W ŁODZI.

(Telefonem).
Bezpośrednio po konferencji z przemy­

słowcami łódzkimi, na której przemysłowcy 
oświadczyli, iż zrywają umowę, odbyło się o- 
gólne zebranie delegatów fabrycznych Zw. 
zaw. przem. włóknistego, na którem tew. Ka-

łużyński referował sprawę wypowiedzenia 
mowy przez prjemysłowców. *

Tow. Kałużyński stwierdził, iż na konfe­
rencji przedstawiciele przemysłowców o- 
świadczyli początkowo, iż, ze względu na na­
cisk ze strony swych członków, nie będą sto­
sować na prowincji wskaźnika drożyźaianego 
w wysokości 60%,.który zastosują tylko W 
Łodzi. Wobec zasadniczego sprzeciwu Zw. 
zaw., zgodzono się osiatecznie, po dłuższej 
dyskusji, wskaźnik ten stosować i na prowin­
cji, natomiast przemysłowcy oświadczyli, że 
wskaźnik 60% nie będzie tyczyć się ekspe­
dientów i majstrów, oraz, że stagnacja zmu­
sza przemysłowców do wypowiedzenia umo­
wy, tak, że następne podwyżki kom. staty­
stycznej nie będą przemysłowców obowiązy­
wać.

Tow. Kałużyński stwierdził, że w obec­
nej sytuacji jedynie mocna i zdecydowana po­
stawa związków robotniczych może włóknia­
rzom pomóc w ich walce.

Klasa robotnicza stać będzie na stanowi­
sku całkowitego przyznania 60 proc. oraz do­
trzymania umowy. W akcji tej Zarząd główny 
pozostawać będzie w kontakcie z Komisją 
Centralną i posłami, którzy podejmą akcję w 
Sejmie.

Po dłuższej dyskusji, przyjęto całkowicie 
stanowisko Zarządu, domagające się zastoso­
wania 69% podwyżki i dotrzymania umowy.

Ważny przyczynek (ta tragedii krakowskiej.
Czytamy w „Naprzodzie":
„Podczas walk wtorkowych ogromne 

straty poniósł 8 pułk ułanów, tracąc w zabi­
tych i rannych kilkadziesiąt żołnierzy i ofice­
rów. Także kilkadziesiąt koni padło zabitych 
lub rannych. Zabite konie miały wielkie rany; 
z rozszarpanych brzuchów u niektórych tych 
nieszczęśliwych zwierząt wylewały się 
wnętrzności. Tak wielkie rany spowodować 
może tylko karalrn maszynowy, wyrzucający 
momentalnie bez przerwy krocie kul w jeden 
ceł.

Wielkie straty ułanów są uderzające. Pra­
sa chjeńska rzuciła się na robotników, czy­
niąc ich odpowiedzialnymi za te ogromne 
straty. Posypały się obelgi, szczucia, oskarże­
nia. Zrazu trudno było na to odpowiedzieć, nie 
znając dokładnie przebiegu walk wtorkowych, 
nie znając dokładnie „planu operacyjnego" 
napędzonego Czecha, generała Czikla,

Dziś oto, na podstawie zeznań poważnych 
świadków naocznych tej niesłychanie bez­
myślnej szarży stwierdzamy, że w 90 procen­

tach ofiary 8 pułku ułanów padły skutkiem
piekielnego ognia karabinu maszynowego au­
ta pancernego!

Sprawa przedstawia się następująco:
Około godz. l i  przed południem we wto­

rek, gdy ułani szarżowali ulicą Podwale i Du­
najewskiego, na placu Szczepańskim, na ulicy 
Szczepańskiej i Szewskiej grasował automobil 
pancerny, zasypując gradem kul karabinu ma­
szynowego ulicę Dunajewskiego, prażąc pie­
kielnym ogniem szarżujących ułanów!

Najwięcej ofiar ułańskich padło koło do* 
mu Nr. 2 przy ul. Dunajewskiego. Brama tego 
domu znajduje się naprzeciw ulicy Szczepań­
skiej. W murze tego domu po obu stronach 
bramy widnieją wielkie i głębokie dziury, wy­
bite kuiami karabinu maszynowego, który, 
jak wiadomo, miota gradem ku! w jeden, wy­
mierzony punkt. Analogiczne wyboje, po­
wstałe cd gradu kul karabinu maszynowego, 
obserwować można także na murze domu ar. 
6 przy ul. Dunajewskiego. Jednak okolica, a 
zwłaszcza brama domu nr. 2 była najiatee-



sywniej ostrzeliwana przez karabin maszyno­
wy auta, operującego na ulicy Szczepańskiej, 
Do bramy tego domu wpadały przerażone, a 
prażone ogniem tłumy, pędzone zresztą szar­
żą ułańską. W bramie tego domh kryli sią 
również ułani z końmi, których szeregi zała­
mywały sią pod ogniem karabinu maszyno­
wego z ulicy Szczepańskiej.

Rannym na ulicy ułanom nieśli pomoc 
robotnicy, padali jednak sami ranni lub zabici 
od kul auta pancernego.

Na te fakty zwracamy władzom uwagą! 
Należy przesłuchać świadków i mieszkańców 
domu pod nr, 2 przy ul. Dunajewskiego i zba­
dać ślady na murze, pochodzące od kul kara­
binu maszynowego.

Tak kierował „operacją" bojową gen. 
Czikiel. Wysyłając szwadrony ułańskie na u- 
licą Dunajewskiego, wysiał równocześnie au­
ta pancerne i nakazał ostrzeliwać tą ulicą a 
karabinów maszynowych.

Pod morderczym ogniem tych karabinów 
załamała sią szarża ułańska już pod domem 
nr. 2 na ul. Dunajewskiego!

Skutkiem więc tej niesłychanie bezmyśl­
nej „taktyki" gen. Czik!a, wojskowe karabiny 
mordowały ułanów i konie, a krew strugami 
bryzgała na mury pobliskich kamienic.

Tern tłumaczą sią wielkie straty 8 pułku 
ułanów.

Tak wojowali w Krakowie Gałecki i gen. 
Czikiel!

Żądamy surowego śledztwa i postawienia 
pod sąd winnych tych niesłychanych zarzą­
dzeń, które spowodowały wtorkowe krwawe 
zajścia!"

Kto żabi! r f e l r z a  U\ik
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" podaje, 

że wśród aresztowanych onegdaj w związku 
z wypadkami krakowskimi znajduje sią także 
agent defensywy, Juljan Redlich. To samo pi­
smo donosi, iż Redlicha aresztowano pod za­
rzutem, źe strzelał z rewolweru do ś. p. rot­
mistrza Bochenka.

KRAKÓW (telefonem).
23 listopada.

Wśród aresztowanych w związku z wy­
padkami w dn. 6 listopada znajduje sią noto­
ryczny szpicel defensywy, Redlich. Areszto­
wano, m. in. jedną prostytutką, Genią Lenk, 
która najprawdopodobniej jest agentką defen­
sywy. Zeznaniami swe mi spowodowała ona 
aresztowanie Drobnera.

Dzisiejszy „Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny" skonfiskowano za kilka ustąpów artykułu 
przeciw min. Kucharskiemu. Wskutek tego 
pismo to wyszło dziś z białemi plamami.
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Za rządów
Mr. 321

Minis Ztiffli arcioml
Wojskowe i policyjne władze me ustają w sto­

sowaniu represlji postrajkowych.
Tak w Rzeszowie, w związku ze strajkiem — 

wydalono z pracy w  piekarni wojskowej 16 pieka­
rzy i zastąpiono ich żołnierzami.

Pozatetn sizereg oddziałów związku robotn. 
przem. spożywczego zostało -zamkniętych przez po­
licję, zaarestztowano szereg najdzielniejszych człon­
ków związków i t d.

■W Wilnie lokal związku spożywczego zajęła 
policja, rzeczy wyrzucono oknami na podwórze.

W Grodnie ares-zlowano tow. Fadbera, Bowej- 
na, Pressa Icka i Wołyńskiego Lejbę.

We Lwowie aresztowano -sekretarza okręgo­
wego — tow. Bogusławskiego.

W  Stanisławowie aresztowano cały zarząd od­
działu związku. Nadto policja zabrała pieczęcie, 
książki i t. p.

W Stonimiu policja zakazuje odbywania ze­
brań.

W Nowym Dworze aresztowano tow, Rosen* 
felda

W Lublinie jeszcze w związku a. wybuchem w  
Cytadeli aresztowano tow. Lerera, który dotych­
czas tkwi w więzieniu.

Oprócz niego siedzą w więzieniu lubelskim 
trzej inni towarzysze robotnicy aresztowani w 
związku z akcją cennikową.

Rozpasana orgja prześladowań policyjnych 
wymierzona jest przeciwko organizacjom zawodo­
wym w całym -kraju.

'Rząd, który nic nie jest w  stanie -zrobić w dzie­
dzinie poprawy stosunków finansowo - gospodar­
czych Polski, wylewa zł-ość za swą niemoc na or­
ganizacje -robotnicze.

W urnsrrzeilażi cira
przez

Otrzymujsiry rastąpujiey k rm urk '-L  
Z powodu artykułu „Gazety Porannej 2 gro­

sze", Nr. 314 z dnia 16 b. m., p. t. „Panama cukro­
wa P. P. S .'\ atakującego Krajową Spółdzielnię 
Spożywców Kolejarzy, nie będącą, jak powszech­
nie wiadomo, żadną instytucją „partyjną", prosimy 
uprzejmie w imię prawdy o zamieszczenie w tej 
najzupełniej bezpartyjnej sprawie, następującego 
wyjaśnienia.

Zarząd Krajowej Spółdzielni Spożywców Ko. 
lejarzy sprzedał prywatnym firmom w kwietniu 
73,750 kg i we wrześniu 22000 kg. cukru.

Faktów tych Zarząd wobec czynników miaro­
dajnych nietylko nie ukrywał, lecz przeciwnie, za­
nim ieszcze zo-stałv podane do publicznej wiado­

mości — przez wydalonych przez nas pracowni­
ków — powiadomił o nich Komśsairjat dla zwalcza­
nia d-rożyzny. Dochodzenie dokonane z© strony te­
goż Komiaarjatu, potwierdziło tylko to, co Zarząd 
sam w tej sprawie oświadczył.

O sprzedaży cukru została Rada Nadzorcza 
powiadomiona na posiedzeniu swem dn, 13 -wrze­
śnia, aa któretm obecny był delegat rządo-wy, p. 
KwiecińskL Powiadomienie Rady Nadzorczej na­
stąpiło dllaitego tak późno, że prezes Rady Nadzor­
czej, a zarazem poseł sejmowy, p. Moraczewski, 
objeżdżał w łecie kraj, odbywając szeregi zgroma­
dzeń poselskich, wobec cz-ego przez półtora mie­
siąca był w Warszawie nieobecny. Jak  świadczy 
odnośny protokół Raidy, sprzedaż ta wraz z jej 
motywami została przyjęta do wiadomości.

Zwołane w październiku ponowne posiedzenie 
Rady Nadzorczej ni© odbyło się, gdyż strajk kole­
jowy przeszkodził członkom Rady w przybyciu do 
Warszawy. Następne posiedzenie zostało zwołane 
na koniec listopada. Na to posiedzenie prezes R a­
dy zaprosił Nadzwyczajnego Komisarza dla zwal­
czania drożyzny, p. Bajdę.

Powyższe dwa wypadki sprzedaży cukru, wy­
padki zupełnie luźne i oderwane, jak na to odstęp 
czasu między jednym a dru-gim najlepiej wskazuje, 
były zupełni© przypadkowymi i spowodowane za­
stały wyłącznie tylko ciężkimi wa/ru-nkaimi finanso­
wymi naszej instytucji i jej członków — kolejarzy.

Przydziały cukrowe stanowią pewnego rodzaju 
jałmużnę dla członków Spółdzielni, za którą je­
dnak trzeba, jak na dochody kolejarzy, drogo za­
płacić. W pierwszym rzędzie musi Spółdzielnia 
wykupić przydział, wpłacając akcyzę i zobowiązu­
jąc się zapłacić należność za cukier w lenminie 2- 
tygodin-owym. Ni-ewyprzedanie cukru przed termi­
nem płatności grozi protestem zobowiązań, a więc 
licytacją. Przed taldiiemi ewentualnościami Spół­
dzielnia nasza stanęła właśnie w kwietniu 1 wrze­
śniu, co zmusiło Zarząd do sprzediaźy pewnych, 
przez udziałowców z braku gotówki niewykupio- 
nyoh ilości cukru w tym celu, by nie dopuścić do 
kompromitacji instytucji wobec dostawców i urno. 
ilświć sobie wykup nowych przydziałów, gdyż w 
myśl zastrzeżeń Komisarza. Zwalczania Drożyzny, 
w razie niiewykupdenia z przydziału jakiejkolwiek 
ilości cukru, o tęź samą ilość zmniejsza się przy­
dział w następnym miesiącu.

Pozatem sprzedaż cukru z przydziału wrze­
śniowego wynikła jeszcze z powodu spłaty długu 
w Miniisterjum skarbu w sumie 800 miłjonów mk­
ną co prezes Rady Nadzorczej, poseł Moraczewski 
od dłuższego czasu nalegał, wywierając w tym kie­
runku nacisk na Zarząd groźbą wycofania się z 
Rady Nadzorczej.

Spółdzielnia nasza jest obecnie jedyną insty­
tucją, która nie korzysta z pomocy finansowej Rzą­
du. Do powyższych diwu wypadków sprzedaży cu­
kru  zmusiły nas więc, wywołane zmauemł przyczy­
nami, stosunki gospodarcze w państwie, drożyzna 
i deprecjacja waluty.

Sprzedając zatem ogółem 95,000 kg., a więc 
drobny ułamek cukru, mogliśmy za tę  cenę wyku­
pić całą jego ilość i  dostarczyć naszym członkom 
710,000 kg cukru. Nie dla spekulacji, więc i oie dla 
paska cukier ten sprzedaliśmy Zresztą to samo 
robiły ł ione spółdzielnie, znacznie zamożniejsze, 
jak np. spółdzielnia. poznańska pod patronatem 
ks. Adamskiego, która niedawno temu sprzedała
3 wagony cukru.

Wszelkie zatero zarzuty w związku z tą sprze­
dażą przeciw nam. specjalnie kierowane, mijają się 
zupełnie z praiwdą, a mieszanie tej sprzedaży ze 
sprawami poEtycznemi, jest dla nas zupełnie nie­
zrozumiałe. Tym dziwniejsze wydają się nam 
wszelkie atald przeciw spółdzielniom, które wśród 
niesłychanie ciężkich warunków gospodarczych dla 
dobra spożywców i ochrony ich przed drożyzną,
pracują. . . . .

Wszelkie życzliwe dla ruchu spółdzielczego pou
sma stołeczne i prowincjonalne prosimy o powtó­
rzenie niniejszego.

Zarząd Kraj. Spółdz. Spoi. Kol.

BENEDYKT HERTZ.

Satyra.
(Bajka).

Przed Łutem i dworem jego było przedsta­
wienie

Słowik śpiewał romanse, Miś tańczył
bostona

Małpa fikała kozły, jak szalona...
W szystko się podobało. Ale powodzenie 
m ida  największe popisów część druga, 
gdzie celowała satyrą Papuga.
W zwierzęcym śuńecie
rolę trefdsia  pełni Papuga, jak wiecie.
Z odcieniem komicznej szarży 
to po psiemu zaszczeka, to po końsku zarży, 
zanuci kuplet Skowronka, 
to świńską mową zachrząka...
Wreszcie, gdy tak przedrzeźnia wszystkich  

i ze  wszystkich drwi— 
odważyła się nawet udać i ryk lwi.
Więc dobyw szy głosu z środka, 
w ryk. Lecz nie był to luń grzmot,
Ot,
śmieszna jakaś grzechotka.
Tak, że w  ogólnej zabawie
sam Lew jegomość raczył też śmiać stę

łaskawie.
J zupełny by sukces Papuga odniosła, 
gdyby nie spróbowała zakpić z śpiewu Osła. 
Bo tak wiernie oddała chrypy jego tony, 
że zrobił straszny skandal, mocno obrażony.

Drodzy słuchacze moi, 
pamiętajcie jedno: 

satyra tego gniewa i ten się je j  boi, 
komu rychtyk trafia w  sedno

Drożyzny i paskarslva
MIN. KUCHARSKI I DOLAR.

Każdy nowy dzień rządów Chjeno-Pia- 
sta  za zrządzeniem min. Kucharskiego 
przynosi coraz wyższy kurs dolara. W czo­
raj 1 dolar doszedł do 3 miłjonów! Je s t to 
zapowiedź nowej fali drożyzny.

1 KLG. CHLEBA —  100.000  MK.
W czoraj za 1 kg. chleba żądano ponad

100,000 mk., choć „ustalona" przez Komi- 
sarjat rządu" cena wynosi: za 1 klg. chleba 
z mąki 50% w sprzedaży detalicznej — 
90,300 mk., z mąki 70% — 78,786 mk., II 
gatunek — 72,240 mk., z mąki razowej — 
64,338 mk. (V.)

ZMOWA OBSZARNIKÓW.
Na rynku zbożowym wskutek zmowy 

obszarników brak mąki żytniej. Cena or­
ientacyjna tej mąki wynasii 80,000 mk., po­
dług jednak ceny żyta mąka ta kalkuluje 
się w wysokości 96,000 mk. za kg. ‘Ale na­
wet po tej cenie piekarze odczuwają po­
ważne trudności w zaopatrywaniu się w 
mąkę żytnią. Pszenna mąka krajowa, k tó­
rej na rynku są dostateczne ilości, podroża­
ła ze 130,000 do 150,000 mk., amerykańska 
zaś z 205,000 do 220,000 mk. za kg. na j­
lepszego gatunku, (b.).

CUKIER ZNOW U DROŻEJE.
_Na posiedzemiu przedstawicieli insty­

tucji, otrzymujących cukier na terenie W ar­
szawy za pośrednictwem nadzwyczajnego 
kom isarjatu drożyzny, ustaloną została na 
3 dekadę listopada w związku z podwyż­
szeniem ceny cukru przez Radę naczelną 
polskiego przemysłu cukrowniczego, cena 
kryształu w wysokości 280,000 mk. za kg. 
zamiast poprzednio obowiązujących 230 
tys. Cenę tę stosować będzie również wy­
dział zaopatrywania, (b.).

szą: gruby i kostka I — 12,800,000, kos dc* 
II —- 12,000,000, drobne gatunki p łu k a ł ' 
orzech I — 11,900,000, orzech II — 10 n®>’ 
800,000, III  — 9,300,000, drobne kuch«£ 
ne — 8,300,000 mk. za tonę wraz z dosw 
wą loco podwórze odbiorcy.

W  składach detalicznych W, Z. SP®®£ 
daż węgla odbywa się w kilogramach, 
rT-vruviaif* ndi 5 ktf. Cena. kiilo^raima wę6czynając od 5 kg. Cena kilograma 
równa się cenie tony węgla z odrzuceni®*^ 
trzech końcowych zer. Składy, posiadają 
jeszcze stare zapasy, sprzedają węgiel 
dawniejszych cenach, tam zaś, gdzie zap* 
sy te są wyczerpane, pobierane są 
ceny. ’ * *
CENY MIĘSA W JATKACH MIEJSKI^*

Na dzień dzisiejszy 24 b. m. ustal®^ 
zastały przez W ydział Zaopatrywania 
stępujące ceny: za 1 klg. mięsa wołowej? 
zadniego — 340,000 mk. w detalu, łój 
Iowy _  380,000 mk., wieprzowina — 
tys. mk. (wyjątkowo nabyta), 1 kg. słoD^jJ
500,000 mk., schabu — 440,000 mk., sad* 
wieprzowego — 520,000 mk.
WSZYSTKO SIĘ WYWOZI, A W KRA^ 

DROŻYZNA.
N a ostatniem posiedzeniu zimnej 

nego komitetu Głównego Urzędu Wwoz*1  ̂
W ywozu uchwalono pozwolić na wywóz. 
Polski: 102 i pół wagona słodu, 26 watr 
nów soczewicy, 19 wagorów bobu, 6 wa* 
nów kaszy gryczanej, 5,500 klg. zajęcy 
skórek, 200 wagonów wyki, 200 w agony 
peluszki, 100 wagonów koniczyny. 
kontyngentu nastąpi 3 grudnia b. r, (V<J j

Strajk lekarzy
i i f f i j  lisi IllfJllL

Jak donoszą ostatnie pisma łódzkte. ft 
komisarz łódzkiej Kasy chorych z a w i a d o  
ministra pracy, p. Smólskiego, o zmodyf*. 
wanych żądaniach strajkujących lekarzy W 
kich (żądania te zostały nieco zmodyfiko* 
ne na ostatniej konferencji w magistracie!

I WĘGIEL TEŻ DROŻEJE DALEJ,
A SPRZEDAŻ ODBYW A SIĘ... N A  KILO­

GRAMY!
Do poniedziałku wydział zaopatrywa­

nia M agistratu m. W arszawy sprzedaje po­
siadane zapasy węgla górnośląskiego po  
12,500,000 mk. za tonę, węgiel śląski z no­
wych transportów kalkulować się będzie W j sarz wice-prezydenta Wojewódzkiego, 
wysokości 16 miłjonów mk. za tonę. Nowe j ze swej strony zakomunikował ją lekarzoj®'^ 
ceny węgla dąbrowieckiego, którego sprze- Lekarze Kasy chorych na oddanie
daż rozpocznie się w  poniedziałek, wyno- wy sądowi polubownemu nie zgadzają

aa ostatniej Konjerencji w uwgun -g f 
P. minister oświadczył, iż żądań lek* 

w ten sposób uwzględnić nie może i stę* 
stanowisku, aby zatarg przekazać sądowi 
lubownemu, co pociągne.loby za sobą naty-^ 
miastowe rozpoczęcie pracy w instytucj* 
Kasy chorych. A

O decyzji ministra zawiadomił p. K<?

Sprawa Basińskiego i Wieczorkiewicz!
D zień czw a rty  ro zp ra w .

Po onegdajszem zeznaniu „ideowego ko­
munisty" Cechnowskiego, którego z wielką 
atencją potraktowała prasa chjeńska, a który 
zeznaniami swemi chciał sprowadzić śledztwo 
sądowe w kierunku organizacji komunistycz- 
no-dywersyjnej subwencjonowanej zzewnątrz, 
wczoraj ajent policyjny Marembski zeznał, że 
„ideowy komunista" powiedział mu:

„Dziadek nie śpi i coś robi".
Jednocześnie wczoraj zarysowała się pe­

wna rozbieżność co do osoby Cechnowskiego 
między cywilną policją śledczą a wywiadow­
czą służbą wojskową. Wyraz temu dało ze­
znanie św. Antoniego Płakidy.

Chronologiczny przebieg rozpraw był na­
stępujący. Pierwszy zeznawał

Justyn Kasperczyk,
dozorca gmachu P. K. U. w Białymstoku, któ­
ry znalazł za bramą jakieś zawiniątko w pa­
pierze z dwoma knotami. Zaraz „zorjentował 
się, że to bomba" i dlatego „położył ją na tem 
samem miejscu". Czy knoty były okopcone nie 
widział. Kto bombę położył — nie wie. Zwol­
niono go do domu.

Następny świadek agent policyjny
Władysław Marembski

jest znanym nam już „inwalidą" — „właści­
cielem" fikcyjnej budki z papierosami, który 
role te odgrywał przez 3 tygodnie, śledząc 
ppor. Wieczorkiewicza.

Opowiada on z niezwykłą drobiazgowo- 
ścią jak delegowany do Krakowa — posta­
wiony został przed domem, gdzie mieszkał o- 
skarżony, dowiedział się, jak on się nazywa 
i gdzie pracuje, gdzie bywa i co robi, a gdy 
sześciodniowa obserwacja zewnętrzna była

bez wyniku
poznał się z ordynansem ppor. W. i znowu 
przez kilka dni nic się nie dowiedział szcze­
gólnego. W dniu 5 lipca pojechał z ppor. W. 
i z gościem jego Maślińskim (garbatym) do 
Wieliczki, tu również nie zauważył nic szcze­
gólnego, chyba to, że ppor. W. wrócił do Kra­
kowa, a garbaty wyjechał do Warszawy. 
Wówczas postanowił poznać się osobiście z 
Wieczorkiewiczem, przedstawił mu się jako

inwalida ze sztywną nogą,
u którego zwolniony do domu ordynans pod­
porucznika zadłużył się za papierosy, i tak 
wdarł się odrazu w zaufanie „wojskowego 
konspiratora", że ten zaczął z nim chodzić ńa

piwo, dał mu adres drugiego „konspir*!®*^ 
Maślińskiego, mówiąc

„Przyda się wam to nazwisko".
A  potem jeździł z nim do Radomia i do 
nowa i nie interesował się towarzyszem Pj\y  
Wieczorkiewicza Wiewiórskim, którym 
jak wiadomo — Cechnowski, a którego d  
zupełnie nie znać!... Nie zainteresował ^  
owym Wiewiórskim nawet wtedy, gdy za Jl 
żył w szybie, jak ten Wiewiórski coś ***? j 
Wieczorkiewiczowi i jak ten W iewiórs*^ 
tajemniczą walizką wsiadał do tego 
pociągu, którym do Tarnowa miał )e 
Wieczorkiewicz. ..g

Że ten ' ,  „Wiewiórski" jest konfid®* ^ 
nie wiedział nawet wtedy, gdy. widział i3 \At 
wyjeżdżał razem z nadkomisarzem P** 0g 
wiczem i kom. Sawczynem i gdy kazał* ^  
świadkowi „grać grę" t. j. objawiać chęi ̂  
glądania do walizki z bombami, która P^ < 
niósł do mieszkania ppor. W. CechnoW* 
Wiewiórski. w,.

I dopiero jak podpity ppor. Wiccz°r 
wicz miał mu powiedzieć, iż istnieje

organizacja lewo • belwederska*
f|pT

stworzona na wypadek wystąpienia 1 
stów, w której może dostać zajęcie, a *P° ^  
ny następnie Wiewiórski - C e c h n o w s k i '^  
kazawszy mu bomby w walizce, wyja 
jakie zajęcie może liczyć — świadek 
szył z raportem do nadkomisarza 
cza, i' z jego zachowania się wyczuł, d  
wiórski jest

„coś z naszego". ^ j
W dn. 1 — 2 lipca Marembski m**̂  

rekomendacji ppor. W. do Maślińskieg0',^ ^  
ry miał go wtajemniczyć w plany org3° łj4̂  
nie uczynił jednak tego z

\

powodu nak 
likwidacji sprawy. Maśliński został ar^ tlc^ 
wany bez stwierdzenia p r a w d z iw o ś ć *  
nych nań podejrzeń. pf<r

^Przy badaniu świadka przez str°n 
kurator zapytał: .

Czy przy rozmowie o organizaCP
belwederskiej nie było wymieniane

nazwisko wysokopostawionej oso»J ^
Świadek odpowiedział: Tak był3 

Przypominam sobie. Były pow iedział 
„Dziadek nie śpi i coś robił" **J

To niepotrzebnie postawione, bo ^ 
pływające ze sprawy pytanie, pop*'a'vr 
z obrońców major Zieliński, pytają®'
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■56̂ 1 na świadku nie zrobiło wrażenia, ii  
'o- J{jcĈ  nadużył imienia tej wysokiej osoby ? 
^Da-i y  tei sPr i wie nie mogę powiedzieć —

j j  świadek.
4\»Uc,a e' Marembski rozwiał legendę o 
Ppor v^f‘Cerach, z którymi miał się sipolkać 
Hią "  *eczorkiewicz w Wieliczce, co zmie- 

^ arakter tej wycieczki z Maślińskim.
N  w  zapytanie obrony, czemu nie arcszlo- 
H i ’fwiórskicgo, gdy ten pokazał mu born­
it mó"ril o zamachach świadek odpowiada,

c|>oć
**e miał wyraźnego polecenia,

kc początku badania zeznał, iż gdy, ma-
*cH;g Z śledzenia Wieczorkiewicza, nie po-
f<k*ka Za Maślińskim, bo nie miał wyraźnego 
kit^ZU| to został przez nadkomisarza Piąt- 

^*a zwymyślany...
Vjê , Keszcie świadek nie potrafił dać oduo- 
V 1 na to, czemu ppor. W. wtajemniczał go 
***», ?eSóly organizacji w czasie, gdy podej- 

^  ’ że ten go śledzi...
?s*a tnicj chwili był dlań serdeczny — 

klt: 'kił. co przewodniczący sądu określił

g ub iliśc ie  się! — on szczerze, pan nie! 
. Zeznania tego zanotować należy jesz- 

stfje j no: świadek dość kategorycznie za- 
V f się przeciw koleżeństwu z Cechnow- 

' Oświadczając:
x  pracownik — on konfident!

'!? ie*t wielka różnica!**.
4®tępnie

ii dodatkowe zeznanie
loszcze nadkomisarz Piątkiewicz, ko- 

? itH u,5c< ** wie od Cechnowskiego jeszcze 
<oi0 ei bombie, którą miał wysadzić most 
fkt jCytadeli Krasiński vel Kraśniński, tylko 

*>0mby był za krótki, co groziło, że nie 
^ uiógł odejść dalej od miejsca wybuchu, 

„za krótkim" lontem kojarzy się 
lW .Zn°ść, iż por. Bagiński chciał sobie po- 
\  jj dłuższy lont... Cechnowski zajtem czu- 

nad sprawą! 
r®szcie ostatni wczoraj zeznawał

iw Antoni Płakida,
śledczy przy w-le wywiadowczym 

generalnego, który badał sierżanta 
S  ę**  oraz delegowany był do znalezie- 

*̂chn owakiego.
adania Maraszka wywnioskował, iż 

Nl^i.4'v'ah w stosunkach koleżeńskich. Ma- 
'ś charakteryzował Wieczorkiewicza ja- 

»at° 'Vca’ utrzymującego stosunki z zabity- 
JW eMami Kubą i Karolem Andersem. Wy- 

| 0Cê em przyłapania Cechnowskiego szu- 
 ̂Ui Częstochowie. Gdy zwrócił się o po- 

\ l . °  Policji, ta oświadczyła mu, iż Cech- 
j jV 't  °ie może być aresztowany. Wtedy 
^ e s  °  lnt®rwencję do prokuratora woj- 

“o. ten zaś do władz cywilnych. Wów- 
^ t^ d k o m isa rz  Piątkiewicz wyjechał do 
N* c>ry, żandarmerja wojskowa areszto- 
jNtfj echnowskiego, a minister spraw we- 
Ay nVch kazał zlikwidować sprawę. Ba- 
v t'rZez świadka Cechnowski powtórzył y yj^ćwił policji — wielkiej jednak wiary 

k j  2ił w świadku, jak tego dowodzi 
u  do sprawy raport.
Ĉ î ał obronę wiadek zeznał, iż

"łożenie, że policja nie chce oddać 
Wojskowości, oraz, że Cechnowski 

2 V p ^  jakoby zamach bombowy na P. K. 
9 Oto Ẑ st°chowie robiony był przez znaną 

j^anizację.
« zeznań tego świadka wysłuchał

drzwiach zamkniętych, 
dalszy ciąg sprawy od godz. r.

* *

^lizka i zdaleka.
Co SŁYCHAĆ W  NIEMCZECH?

uladu i porządku1’, dla których 
były zawsze ideałem, dlla których 

V  UieJ- łr°brar, niemiecka leontramarkar- 
*ecki tramwaj były szczytem do- 

ludzie, którzy zdejmowali na- 
przed każdą pikielhaubą 

Policjanta; dla których idee Bi-
•iszcze-

^  L aw iw ij lu ja  K i w y v u
\  V y godne przekładiu i spols

a^płd-ztT)i€ nowoczesnego Polaka" 
2,^ doznawać głębokiego rozcza- 

’ JŁ® porządne Niemcy, z prote- 
A  k T 3®1®' w surowej szkołę wycho- 
\  J^bającc króla i jego policję, ko- 

więcej jeszcze niż piwo 
W*1 ^  2 2§°ła niepodobne do owych daw- 

lat dziesięciu, czy ośmiu, 
C^t\yje , J ' Wszystko się w tym społe- 

^^Przęgło. Żywioły czarnej, 
V,?1 klar ^  ^ a'kcji z jednej strony, e- 

‘ Posiadajacvcb wotfóle. óblpd ko-

HĄ^so^Podarcze, okupacja, i 
skł Wsrl*stkie te czynniki 

się na obraz jakie ii
i razem

na, o oraz jakiegoś pie- 
* V Za tale czarownic: rozpada się

sP0: ~ ic. Przy pomocy krwi 
ł i J ^ ^ Y s t C  ‘.  l l a  J P * .

V
ifc^ZvstVr, , a spiżową dłonią Bismarka. 

pie ° J ^ w a  się na tle głodu, ja- 
^ '^ to le tń ^  • czasów wojny

f'TSjh, kQPP.c Poważnym tygodniku fran- 
\  ^Puia berliński pisma kre-

x^YnicuX °^ razek  na gorącym schwy-

celu spożycia chudego obiadu, spoglądają 
co czais jakiś na sufit. Nikt nie wierzy, aby 
się ten sufit zawalił. Nikt nie wierzy, aby 
się nie zawalił.

„Z okna widać snujących się po tro- 
tuarze przechodniów. Ci nie jedli tego dnia 
obiadu i nie będą go jedli. Czekali zbyt 
długo, aby zamienić gotówkę na chleb i wę­
dlinę. Ceny poszły w górę — ich pieniądz 
stracił wszelką wartość.

„Nietrudno ocenić stan umysłów w  
Niemczech. Dla mieszkańców miasta, któ­
rzy nie jedli, —. głód, gniew i strach — sta­
nowią treść poglądu na świat żywej rzeczy­
wistości. U mieszkańców miast, którzy je­
dli wczoraj, ale nie będą jedli jutro — 
strach poprostu wypełnia cały umysł. Ci, 
którzy mają za dużo do jedzenia — drżą 
ze strachu, który niekiedy przechodzi w pa­
nikę: nagle ładuje się do automobilu kufry, 
papiery wartościowe, biżuterję i ucieka ku 
granicom duńskiej i polskiej — ailbo, gdy 
i te granice są strzeżone, ucieka się popro­
stu daleko od miasta do jakiegoś samotne­
go hotelu. Pod siedzeniem spoczywają trzy 
browningi.

„Strach, głód, nienawiść, przygnębie­
nie, apatja — oto czem żyją wielkie mia­
sta. Pozatem — jest wieś i lasy sosnowe 
i pola kartoflane i — złe oczy chłopów, 
dest ich conajmniej trzydzieści miljonów. 
Polityka nic ich nie obchodzi, ale bronić 
będą aż do upadłego — majątku, ziemi 
swojej...”

Ten obrazek, pochwycony na żywo, ma­
luje z wielką siłą sytuację społeczną w 
Niemczech. Warunki społeczne są zawsze 
podłożem wszelkiej akcji politycznej. Kto 
o tem zapomina, kto nie zadaje sobie pra- 
cy przyjrzenia się nasamprzód warunkom 
społecznego istnienia, aby następnie dopie­

ro wyprowadzać na podstawie obserwacji 
warunków — uogólnienia polityczne, ten 
postępuje wbrew nauce i wbrew rozumowi. 
Polityka nie wyrasta jak nenulary na wo­
dzie. Ma ona swoje głębokie przyczyny 
w układzie społecznym. A kto tego nic 
widzi, albo o tem zapomina, ten nie jest 
marksistą. I nie jest nawet socjalistą, bo 
socjalizm, jak to niegdyś nauczał Las sal, 
stwierdza to, co jest.

Stan nietylko „obiadu1 jest pod zna­
kiem zapytania w Niemczech. Robotnik 
niemiecki od wielu już mi^ięcy cierpi głód. 
Świeżo Międzynarodówka Zawodowa w 
Amsterdamie zarządziła zbieranie składek 
na rzecz niemieckich związków zawodo­
wych, których kasy są puste. Kto pamięta 
dziś jeszcze o tem, oo się działo przed 
wojną, ten przypomni sobie łatwo, jaką po­
tęgą finansową były Związki Zawodowe 
niemieckie.

Dziś — kasy .tak  długo strzeżone przez 
nieboszczyka Legiena, są puste. Robotnik 
nie znajduje już w związku ani pomocy, ani 
oparcia.

Nic dziwnego, że na tle takiego upad­
ku, takiej prostracji ducha, takiej rozpaiczy 
i beznadziei mówią o powrocie Wilhelma 
do Niemiec i że syn jego istotnie już po­
wrócił. Te faktyczne powroty i te pogło­
ski o powrotach są wielce symboliczne. 
Magnaci ziemi i kopalń, feudałowie laty- 
furdjów i finansów — pragną zgruchotać 
świeżą budowę republiki ogólno-niemiec- 
kiej. Ta budowa zarysowana w kilku już 
miejscach, podziurawiona od strony Ba­
war j i — może tią załamać Ale wraz z Re­
publiką — załamałyby się i Niemcy jako 
państwo.

Henryk Bezmaski.

Obrady Sejmu.
Sesja druga*

Sensacją wczorajszego posiedzenia 
Izby było odczytanie przez p, marszałka 
Rataja doniesienia Prezydjum Rady mini­
strów o tem, że „Prezydent Rzeczypospo­
litej zwolnił generała broni Stanisława 
Szeptyckiego z urzędu ministra spraw woj­
skowych i powierzył mu kierownictwo tego 
ministerjum1'* O tern, że gen. Szeptycki 
podawał się do dymisji wskutek obcięcia 
budżetu min. spraw wojsk, było powszech­
nie wiadomo. Ponieważ p. Szeptycki nadal 
urzędował i o przyjęciu dymisji nie było 
słychać, oświadczenie wczorajsze było zu­
pełną niespodzianką. Okazuje się przytem, 
że zwolnienie gen. Szeptyckiego z urzędu 
nastąpiło już 5 listopada, a PAT, który po­
daje plotki dzienników prowincjonalnych 
o zamierzonych zmianach wojewodów czy 
generałów, nie zdobył się na poinformowa­
nie o tem, że zaszła tak ważna zmiana w 
stosunku p. Szeptyckiego do Rządu. Gen. 
Szeptycki obecnie zajmuje stanowisko mi­
nistra, że się tak wyrazimy, nie korzysta­
jącego z pełnych praw. Gen. Szeptycki bo­
wiem tak się zaangażował w krytyce bud­
żetu wojskowego i powziął tak daleko idą­
ce zobowiązania wobec Rady Wojennej, że 
rola jego jako odpowiedzialnego za M. S. 
Wojsk, byłąby nieco przykra i w Radzie 
Ministrów i wobec Sejmu. Jako kierownik 
m b. jest już tylko fachowcem, zarządzają­
cym sprawami resortu.***

Po ostatecznem pogrzebaniu min. zdro­
wia w trzedem czytaniu, przyjęto nowelę 
do ustawy o zaopatrzeniu mwallidów i ich 
rodzb, z poprawką p. Putka, ustalającą u- 
prawnienie do zaopatrzenia tymczasowego 
od dnia 1 października 1923, poczem przy­
stąpiono do dalszej dyskusji nad projek­
tem ustawy o waloryzacji podatków.

W stosunku do tej ustawy Izba po­
dzieliła się zupełnie dziwacznie. Enidrk 
Zdziedhowski bronił waloryzacji niezupeł­
nie szczerze, najbliższy jego sąsiad, duba- 
dek Michalski, b. minister skarbu, zwalczał 
waloryzację bardzo dzielnie i szczerze, cha­
dek Kwiatkowski wypowiadał się z zastrze­
żeniami za waloryzacją, piastowiec Rusi­
nek był oficjalnym reiferentem ustawy, U- 
krainiec Wojtiuk zapowiedział, że będzie 
głosował przeciwko waloryzacji, którą zn,o- i 
wu powitał Niemiec Zerbe, a skrytykował 
i zręcznie omijał Żvd Wiślicki. Jedynie j 
tow. MOraczewski, Wyzwoleńcy Łypace- j 
wicz i Malinowski oraz p, Bogusławski z 
klubu Jedności Ludowej otwarcie poparli 
waloryzację i to w całej rozciągłości, zale­
cając jednak również waloryzację kredy­
tów i uposażenia pracowników państwo­
wych, aby równomiernie rozłożyć skutki 
{ej.

P. minister skarbu Kucharski dyplo­
matycznie milczy i swego zdania w Izbie 
nie wygłasza.

Los ustawy o waloryzacji jest niepew­
ny. Głosowanie odbędzie się we wtorek 
przyszłego tygodnia.

*

‘eitiey.
zgromadzeni koło stołu w

W obszernej dyskusji wczorajszej pierw­
szy zabrał głos p. Bogusławski (Jedn. Lu­
dowa) .

Posiedzenie 80
Trafnie i nieiHtoAci-wie skrytykował chwiefność 

i cłjatrtyczność poEtyki ip Kucharskiego i całego 
Rządu Chieao-iPiasta. Dopatrując się jednej z 
przyczyn niebywałego spadku kursu marki i ol­
brzymiej inflacji w szafowaniu kredytami — przy­
łączył się do poprawki o waloryzacji kredytów.

Przeciwko waloryzacji mówił p. Mi­
chalski, tłomacząc się tem, że nie odpowia­
da ona zasadom, którym hołduje jego klub. 
Zasady te, dość mętnie określone, — o o- 
parciu waloryząęji na rodzimych (?) czyn­
nikach ekonomicznych, o objęciu przez nią 
obu stron budżetu, czynnej i biernej — u- 
krywają niechęć stronnictwa wielkich ob­
szarników do zastosowania stałego mierni­
ka do podatków,
. P. Wiślicki (Koło Żyd.) przeplatał swe 

plzemówienie dowcipami, opowiadał aneg­
doty o niedołęstwie władz, sprzeczał się 
dobrotliwie z p. Wierzbickim, niby to uzna­
wał zalety waloryzacji, ale tyle wykazał jej 
wad, że pozostawił po sobie wrażenie prze­
ciwnika ustawy.

Rozpoczął p. Wiślicki od lekkiego wyszydze­
nia p. Kucharskiego za podróże do Londynu, za 
wstrzymanie kredytów dla przemysłowców, za 
nieprzyjmowanie pewnych kategorii weksli przez
P. K. K. P.

P. Wierzbicki przerywa; ale się stosunki trio- 
iyły.

P. Rudziński (Wyzw.). Wy się nie pokłócicie.
P. Wiślicki. Gdziendziej się nie pokłócę z 

prezesem Wierzbickim, ale tu się z nim kłócę. 
(Śmiech na wszystkich lawach).

W sprawie waloryzacji domaga «Sę od Rzą­
du, aby przyszedł z „możliwością otwarcia tycia 
gospodarczego zwaloryzowanego1*. Nie można żą­
dać od nikogo złotej waluty, gdy nie pozwala mu 
*ię w ten sposób prowadzić życia, żeby tę złotą 
walutę otrzymał.

We wniosku o waloryzacji urządza się marce 
polskiej pogrzeb.

W jednej sprawie zgadza się p. Wiślicki z p. 
Kucharskim mówiąc: „Niema takiego budżetu na
świecie, któryby był oparty tylko na podatkach, 
jedynie skutecznym ratunkiem jest pożyczka".

Endek p. Zdziechowski, który stale za­
biera głos jako znawca spraw finansowych 
Zw. Lud. Nar. wczorajszcm swem wystą­
pieniem dowiódł ostatecznie, że nie można 
go brać poważnie. Znowu bezmyślne i 
nieprzyzwoite napaści na lewicę, sno- 
wu bajka o czterech latach rządów lewicy, 
znowu demagog ja w stylu dwugroszowym, 
i jednooześnie wprost śmieszne twierdze­
nia, że stoimy „w przededniu zaprzestania 
druku marki bez pdkrycia‘‘w chwili, kiedy 
dolar skoczył do 3 miljonów, kiedy emisja 
dosięgła olbrzymich rozmiarów, kiedy plan 
finansowy Rządu rozlatuje się w gruzy..

Przemówienie p. Zdziechowskiego wywalało 
żywe protesty na lewicy, szczególnie w chwili kie­
dy mówił: Kto chcc stabilizacji, nie powinien rzu­
cać kłód pod nogi tych, co nad nią pracują. (Wrza­
wa na lewicy. Głos: Płaćcie podatki).

(P. Dąbsfki: Podwyższamy Wam podatki stale 
—- wbrew waszej woli napełniamy Wam kasy).

P, Zdziechowski. Lewica staje w poprzek sta­
bilizacji marki. (Głosy na lewicy: Kłamstwo, wrza­
wa).

Wicem. tow. Moraczewski nie mogąc uciszyć 
wrzawy jednym dzwonkiem, używa drugiego więk­
szego, poczem wśród wesołości lewica się ucisza.

P. Anusz do p. Zdziechowskiego; Robił Pan 
zamach na władze, a teraz robi Pan zamach na 
prawdę) ę

P. Zdziechowski Nie zawahaliście się rozpętać
anarchji i wyprowadzić ulicę przeciw rządowi, i to 
się u Was nazywa wzmożone prawo krytyki rządu.

P. Dębski: Bankrutujecie i zwracacie uwagę
na co innego.

Tow. Reger: Stwierdzam, że Pan rozmyślnie 
prowokuje i chcę żeby to  było w proWkule uwzglę­
dnione.

Mówca jest naturalnie przeciwny waloryzacji 
kretłytów i uposażeń, mówiąc: Gdyby się nad tem
zastanowić bliżej, przyszłoby się do przekonania, 
że nie wszystko złoto co się świeci. (P. Anusz: 
N:e wszystko prawda, co Pan mówił).

P. Maks. Malinowski (Wytzw.) b. ener­
gicznie i wymownie domagał się waloryza­
cji kredytów, chadek Kwiatkowski zaś mó­
w ił dużo o krajach zagranicznych, zwalczał 
waloryzację plac urzędniczych i powiedział 
o p. Kucharskim:

„Odnosiliśmy się krytycznie do jego zabiegów 
o pożyczkę, ale nie do całości poczynań skarbo­
wych i sanacji i mamy nadzieję, że Kucharski w 
poi raczeni u z Radą Finalnsową nie zawiedzie pokła­
danych nadziei. Tow. Żuławski: O kSro pan mówi? 
— O sobie!) i znajdzie program sanacji (głos: dopie­
ro znajdzie).

Wreszcie p. Zerbe oświadczył imie­
niem klubu niemieckiego, że głosować bę­
dzie za ustawą, poczem w dyskusji szcze­
gółowej p. Łypacewicz (Wyzw.) odpowia­
dając p. Zdziechowskiemu słusznie zau­
ważył:

Prawica niepotrzebnie po ruszała tematy poli­
tyczne w tej dyskusji. Nie lewica dziś nieszczerze 
traktuje waloryzację, lecz raczej sam pe Zdziechow­
ski. Mówi, że dla urzędników waloryzacja pobo­
rów byłaby niedźwiedzią przysługą. Niech zapyta 
się samych urzędników, czy nie woleliby dziś o- 
trzyroać pensje waloryzowane w złocie.

Na tem dyskusję nad ustawą wyczer­
pano i posiedzenie zamknięto. Do 6prawy 
wydania tow-. Marka, Bobrowskiego i Stań­
czyka nie doszło.

Następne posiedzenie odbędzi* się we 
wtorek o 4-ej po poł.

Zapowiedziany na dziś w sali Muzeum 
Przemysłu 1 Rolnictwa odczyt tow. tow. pos. 
Z. Marka i E. Bobrowskiego p. t. „Żołnierz a 
robotnik na tle wypadków krakowskich" — 
zostaje odwołany z powodu wyjazdu prele­
genta.

Kronika 
parlamentarna.

STANOWISKO P. KUCHARSKIEGO 
„WZMOCNIONE". 

„Uzgodnienie" stanowiska i zmiana budżetu.
Posłpwie stronnictw rządowych twier­

dzili wczoraj, że w sytuacji politycznej na­
stąpiło odprężenie i że w najbliższym cza­
sie nie należy oczekiwać ani zmian w Rzą­
dzie, ani tembardziej pełnego przesilenia 
gabinetowego. Ten optymizm wynika z te­
go, że na posiedzeniu wczoraj szem Rady 
Finansowej nastąpiło rzekomo uzgodnienie 
poglądów między min. Kucharskim a człon­
kami Rady, posłami sejmowymi. Oto w od­
powiedzi na krytykę projektu preliminarza 
budżetowego, p. Kucharski miał oświad­
czyć, że zgadza się z poglądem, iż budżet 
jego jest niedość dobrze opracowany, ale 
że nie będzie go już wycofywał z Sejmu, 
lecz wniesie odpowiednie poprawiki w komi­
sji. A przecież krytyka ta dotyczyła całe­
go budżetu, jako takiego, p. Byrka wska­
zywał na to, że zarówno rubryka dochodów 
jak i wydatków są zbyt niskie i źle 
obliczone. W dochodach niedostatecz­
nie uwzględniono tak ważne i boga­
te źródła, jak podatek od spirytusu 
i podatek przemysłowy. Co się zaś 
tyczy wydatków, to są one stanowczo zbyt 
nisko obliczone, jak na tak wielkie Pań­
stwo, jak Polska, i jak na Państwo o tak 
wielkich potrzebach. P. Kucharski w obro­
nie swego budżetu nie stanął, skapitulował 
raz jeszcze, a członkowie Rady Finansowej 
z uradowanemi minami na wszystkie stro­
ny rozpowiadali, że nastąpiło „uzgodnie­
nie" poglądów.

Co do Banku Emisyjnego to terminu 
założenia go nie ustalono ostatecznie. Pra­
ce przygotowawcze rozpocząć się mają za 
parę miesięcy.

Ostatecznie oficjalnie głosi się, że sta­
nowisko p. Kucharskiego zostało „wzmoc­
nione". Kiedy tak mówiono w kuluarach, 
na sali obrad właśnie odbywał się turniej 
między chadekiem Kwiatkowskim człon­
kiem Rady Finansowej i większości rządo­
wej, a — zwolennikiem waloryzacji — du- 
badekiem Michalskim, członkiem Rady Fi­
nansowej i większości Rządowej — prze­
ciwnikiem tejże waloryzacji. „Uzgodnie­
nie" poglądów zaiste rozczulające...**

*
Z obrad Rady Finansowej PAT <priesy?a ospo- 

kajający komunikat, 'który właściwie o nicze® ni* 
informuje. Stwierdza jedynie, że „tak w ocenie 
obecnego położenia finansowego jak i planu sana­
cyjnego w śećo typowych problemach, jak w koń-
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co (?) i w w yborze lo d k ó w  prow adzących do te- 
go celo , u jaw niła się w całe j rozciągłości zupeł­
na (?!) harm onia (!!} m iędzy planem , przedstaw io­
nym przez  p  M inistra, a zapa tryw an ie*  członków 
R ady Finansow ej.

KOMISJA SEJMOWA DLA ZBADANIA 
ZAJŚĆ W  KRAKOWIE, TARNOWIE I 

BORYSŁAWIU.
Na wczoraj szem posiedzeniu komisji 

administracyjnej na wniosek tow. Mora- 
czewskiego i pos. Walerona jednomyślnie 
uchwalono utworzenie komisji śledczej, w 
której skład weszliby przedstawiciele naj­
większych klubów sejmowych w liczbie 7. 
Komisja ta  będzie miała za zadanie zbada­
nie krwawych zajść w Tarnowie, Borysła­
wiu i Krakowie,

Pozatem polecono przewodn, komisji 
p. Thuguttowi. aby zwrócił się do marszał­
ka Sejmu z prośbą o zawiadomienie preze­
sa Rady Ministrów, że delegaci ministerial­
ni spóźniają się na posiedzenia komisyjne.

ZEMSTA KS. LUTOSŁAWSKIEGO.
Jak  wiadomo, przedstawiciele endeq'i w 

komisji nietykalności poselskiej, p.p. Zygmunt 
Seyda i St. Majewski, głosowali za, wnioskiem 
odraczającym w sprawie wydania tow. tow. 
Bobrowskiego, Marka i Stańczyka. Przeciw­
ko temu wnioskowa głosował jeden jedyny 
ks. Lutosławski, który nie jest stałym człon­
kiem komisji, a zjawił się tam specjalnie dla 
zajątrzenia sprawy.

Teraz ks. Lutosławski zemścił się na p.p. 
Seydzie i Majewskim w ten sposób, te  *aub 
endecki wycofał ich z komisji nietykalności 
poselskiej, a posłał tam zupełnie „pewnych"
p.p. Konopczyńskiego i Marwega,

* *
*

Klub „Piasta" na wczorajszem posiedze­
niu zaaprobował stanowisko posła Brodackie- 
go w sprawie wydania tow. tow. Marka, Bo­
browskiego i Stańczyka.

**fit
Komisja nietykalności zbierze się w śro­

dę, sprawozdanie złoty Sejmowi w piątek.

ŻĄDANIE WYDANIA POSŁA TOW. M 0- 
R ACZE W SKIEGO.

Sąd w Drohobyczu wystosował do mar­
szałka Sejmu pismo, domagające się wydania 
tow. Moraczewskiego za przemówienie, wy­
głoszone na wiecu — we wrześniu r. b. W pi­
śmie tern zarzuca się tow. Moraczewskiemu, 
że — słuchajcie! — nawoływał do łączenia 
się z komunistami.

Na podstawie takich to banialuk iąda  się 
wydania posłów!

WNIOSEK
posła Kuryłowicza, Żuławskiego i tow. ze Z.
P, P. S. w sprawie przeprowadzanej redukcji 

pracowników kolejowych.
Na kolejach państwowych dokonywa :ię 

obecnie masowa redukcja pracowników, nie­
usprawiedliwiona wobec potrzeby rozbudowy 
kolejnictwa, prowadzona bez systemu, zwal­
nia się bowiem szereg uzdolnionych pracow­
ników, wytrawnych i wyspecjalizowanych ku 
szkodzie przedsiębiorstwa, oraz dokonywa się 
tej redukcji na mocy poufnych zarządzeń, co 
wzbudza podejrzenia co do istotnych zamie­
rzeń redukcyjnych.

Wobec tego składamy następujący wnio­
sek: (

Sejm wzywa Rząd, 
by bezzwłocznie ogłosił urzędowo zasady, 
wedle których zamierza przeprowadzić re­
dukcję personelu kolejowego, oraz, by do wy­

konania wedle tych zasad redukcji powoła! 
komisję, w skład której wejść mają przedsta­
wiciele związków zawodowych kolejarzy.

Warszawa, dn. 23 listopada 1923 r.

Z KOMISJI ROLNEJ.
Najpierw lewica, a później chadecy opuszcza­

ją salę obrad.
Wczoraj komisja rolna przystąpiła do 

art. 5 projektu ustawy o osadnictwie i parce­
lacji. Tow. Kwapiński oświadczył, ie  wobec 
nieuwzględnienia protestu lewicy przeciw art. 
3 ustawy, wyłączającemu z parcelacji cały 
szereg objektów — przedstawiciele klubów 
opozycyjnych opuszczają salę obrad. Zdekom­
pletowana komisja dalej jednak obradowała i 
doszła do 22 art. Wówczas jednak obrady o- 
puścili chadecy na znak protestu przeciw par­
celacji dóbr martwej ręki. Posiedzenie przer­
wano.

O BEZPIECZEŃSTWO NA KOPALNIACH.
N a m ocy rezolucji Senatu^ została u tw orzona 

specjalna kom isja rządow a dla zbadania stanu, bez­
pieczeństw a na kopalniach w ęgla. Jednocześnie 
sejm ow a .komisja przem ysłow a uchw aliła u tw orze­
nie specjalnej podkomisji, m ającej za zadanie  zba­
danie stanu  bezpieczeństw a na kopalniach w związ­
ku  z ka ta s tro fą  .jReden”. Zainteresow ane sfery 
m iarodajne uw ażają jednak za niew skazane, ażeby 
funkcjonow ały dwie komisje rów nocześnie, dla te ­
go też prace komisji rządow ej zapew ne nie roz­
poczną się aż do  chwili ukończenia rew izji przez 
podkom isję sejmową. (v).

Kronika polityczna.
DALSZE RUGI W  M. S. Z.

Naczelnik wydziału północnego Min. 
Spraw Zagr. dr. Giinther został uwolniony 
z .zajmowanego stanowiska i nie otrzymał 
żadnego innego przydziału. Miejsce jego 
zajął „honorowy ‘ referent min. hr. Jan 

Łoś, który odrarzit zaawansował o dwa sto­
pnie!
SPRAWA KONFISKATY ODEZWY P. P. S.

Wczoraj zwrócono administracji „Robot­
nika" zabrane 30 egz. Nr. wtorkowego. Oka­
zuje się bowiem, że „Robotnika", zawierają­
cego odezwę, nie skonfiskowano, wytocz jno 
tylko sprawę naszemu redaktorowi odpowie­
dzialnemu. Skonfiskowano natomiast odbitkę 
i „winnych wydania i rozpowszechniania" tej 
odbitki pociąga się do odpowiedzialności z 
art. 307 carskiego Kodeksu Karnego.

Jak  już wczoraj pisaliśmy, jest to zupełny 
absurd ze stanowiska prawnego. Jakiem pra­
wem konfiskuje się odbitkę nieskonliskowa- 
nego art.?! I na jakiej podstawie pociąga się 
kogoś do odpowiedzialności za wydanie takiej 
odbitki?!

* KONFISKATA.
Nr. 22 (z dn. 15 b. m.) „Ogniska", organu 

drukarzy, wychodzącego we Lwowie, został 
skonfiskowany za ustępy artykułu o strajku 
generalnym. Wobec tego wyszedł drugi na­
kład nr. z dnia 15 listopada, z białemi plama­
mi.

O UM OW Ę HANDLOW Ą POLSKO-W ĘGIER­
SKĄ.

Pose& fw o w ęgierskie w W arszaw ie zw róciło 
się do rządu polskiego z propozycją rozpoczęcia 
rokow ań o zaw arcie umowy handlow ej z Polską. 
Rokow ania odbędą się praw dopodobnie w  niedłu­
gim czasie w W arszawie.

T E L E G R A M Y .
Rząd Stresemanna obalony.

Motuaii aE&isfsssia odi*JŁM©one 230 głosami
p r z e c iw  i&>5«

Berlin, 23 listopada. (PAT). Dzisiej­
sze posiedzenie Reichstagu rozpoczęło się 
od odczytania 3 wniosków o vottim nieuf­
ności dla rządu, zgłoszonych przez opozy­
cję, w tern dwa wnioski były wniesione 
przez socjalistów i nacjonalistów. Następ­
nie zabrał głos kanclerz Stresemann i o- 
świadczył, że, chcąc wyjaśnić zupełnie 
kwestję, czy rząd ma zaufanie oarlamentu 
cżv nie, prosi frakcje, stojące blisko rządu, 
aby przez wniesienie votum ufności dopro­
wadziły do jasnej decyzji. W myśl tego a- 
pelu przewodniczący niemieckiej partji lu­
dowej dr. Scholtz, złożył następujący wnio­
sek: Reichstag wyraża zaufanie do rządu 
Rzeszy. Wniosek ten podpisali przywódcy, 
niemieckiej partji ludowej, centrum i de­
mokratów, poczem przystąpiono do dysku­
sji.

Berlin, 23 listopada. (A. W.). — Wieczo­
rem przystąpiono do głosowania nad wnio­
skiem o votum zaufania, który został odrzu­
cony olbrzymią większością. Za wnioskiem o 
votum zauiania oświadczyło się 155, przeciw­
ko 230; 7 posłów wstrzymało sic od głosowa­
nia. Wobec tego wyniku Stresemann przedło­
żył prezydentowi Ebertowi prośbę o dymisję. 
Kwestja następcy nie jest wyjaśniona. Może 
nim być były minister skarbu w gabinecie Cu-

ZABURZENIA W BERLINIE.
Berlin, 23 listopada. (PAT). Wczoraj 

wieczorem w różnych częściach miasta do­
szło do wykroczeń i grabieży. W Wilmers- 
dorfie tłum ograbił szereg sklepów, w Stoe- 
glitz poilicja rozproszyła dwukrotnie mani­
festantów, W zachodniej stronie Berlina 
mieszkańcy, jak donoszą gazety, żyją w 
ciągłej obawie grabieży i ekscesów. Policja 
przedsięwzięła środki ostrożności. Dziś 
wieczorem rozbijanie i grabienie sklepów 
powtórzyło się w różnych częściach miasta. 
Szczegółów narazie hrak.

Koszty utrzymania w Berlinie prze­
kroczyły kilkakrotnie poziom kosztów u- 
trzymania w krajach zachodnich.

Wiedeń, 23 listopada.* (PAT), „Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina: W Wim- 
mersdorf zebrał się wczoraj przed ratu­
szem kilkunastotysięczny tłum bezrobot­

nych, którzy usiłowali wtargnąć do gmadbd.
Równocześnie splądrowano kilka sklepów# 
z artykułami żywnościowemi. Dopiero po 
przybyciu znacznego oddziału policji udało 
się rozproszyć tłum.

2% MILJONA BEZROBOTNYCH.
Berlin, 23 listopada. (PAT). W całych 

Niemczech ogólna ilość bezrobotnych stale 
wzrasta, obecnie obliczają ją w samych 
Niemczech nieokupowanych na 2'A miljo- 
na.

ZNIEWAŻENIE OFICERA BELGIJ­
SKIEGO.

Bruksela, 23 listopada. (PAT). W. 
związku z poturbowaniem i znieważeniem 
oficera belgijskiego w Lipsku, rząd belgij­
ski zwróci się do komisji odszkodowań O 
zastosowanie środków represyjnych-

W Nadrenji
PROJEKT AUTONOMJI.

Londyn, 23 listopada. (P. A. T.).—„Daily 
Mail" donosi z Dusseldorfu, że przewodniczą­
cy komisji nadreńsldej Tirard przyjął separa­
tystę Adenauera i 14 innych wybitnych oso­
bistości, którzy mu przedłożyli projekt auto- 
nomji państwa Nadreńskiego. Wedle tego 
projektu, rządy tego państwa spoczywałyby 
w rękach dyrektorjatu i zawarte byłyby w 
ramach konstytucji weimarskiej

KRWAWE STARCIA'.
Essen, 23 listopada. (P. A. T.). — W 

dniu wczorajszym, podczas rozpraszania

pochodu komunistycznego, który nadcią­
gnął z okolicy, doszło w miejscowości Rot- 
hausen do krwawych zaburzeń. Tłum za­
atakował policję, przyczem jeden funkcjo­
nariusz policyjny został zabity. Również i 
w Essen doszło do starć; są ciężko ranni. 
Znaczną liczbę uzbrojonych manifestantów 
aresztowano.
SEPARATYŚCI ZAJĘLI LUDWIGSHA- 

FEN.
Ludimgshafen, 23 listopada. (P. A. T.). 

Separatyści zajęli dziś w południe gmach 
magistratu i ratusza. Ponieważ urzędnicy 
pocztowi przerwali pracę, zajęty został 
również gmach głównej poczty.

1 Komisji o l i z M o r t
Paryż, 23 listopada. (PAT). Stosownie 

do powziętych uprzednio decyzji komisja 
odszkodowań wysłuchała na dzisiejszem 
posiedzeniu delegację niemiecką, powołaną 
do przedstawienia sytuacji finansowo-go­
spodarczej Niemiec. W imieniu delegacji 
tej przemawiał Fischer.

*8181.
15 MILJONÓW FUNTÓW.

Londyn, 23 listopada. (PAT). „Times" 
dowiaduje się, że pożyczka, jaka ma być 
udzielona Węgrom, wynosić będzie 15 mil- 
jonów funtów szterlingów.

no dr. Albert, jako osoba mezaangażowana 
pod względem partyjnym. W gabinecie tym 
Stresemann objąć miałby tekę ministra spraw 
zagranicznych. Jako dalszego kandydata wy­
mieniają d-ra Hubera, premjera wirtember- 
skiego, demokratę, który wskrzesiłby koalicję 
rządową gabinetu Wirtha.

MOŻLIWOŚĆ PRZESILENIA W RZĄ­
DZIE PRUSKIM.

Berlin, 23 listopada. (PAT). „Vossi- 
sche Zeitung" donosi: w następstwie upad­
ku gabinetu Stresemanna part ja ludowa 
sejmu pruskiego odmówiła udziału swego 
w rządzie, wobec tego należy się liczyć z 
możliwością przesilenia w gabinecie pru­
skim.

ROZWIĄZANIE SKRAJNYCH ORGANIZA­
CJI PRAWICY I LEWICY.

Berlin, 23 listopada. (P. A. T.). — Gen. 
Seeckt wydał dwa rozporządzenia, mocą któ­
rych rozwiązane zostają na całym obszarze 
Rzeszy wszelkie organizacje komunistyczne, 
jako też organizacje narodowo - socjalnej par­
tji robotniczej oraz niemiecko - ludowej par­
tji wolnościowej.

Mm i s  1
Rzym, 23 listopada. (P. A. T.). — Przez

24 godziny trwała tu gwałtowna burza. Było 
wiele wypadków zatopienia piwnic i suteryn 
w domach na przedmieściach oraz na niżej 
położonych ulicach miasta. Tybr bardzo silnie 
przybrał. Przez całą noc straż ogniowa wzy­
wana była do zagrożonych punktów. W dniu 
dzisiejszym burza i gwałtowny wicher szalały 
w zatoce neapolitańskiej. Fale morskie w 
wielu miejscach pozrywały murowany para­
pet bulwarów. Silnie zagrożony był okręt 
królewskiej pary hiszpańskiej, stojący w por- 
..ie, a to wskutek zerwania kotwicy. Dopiero 
dzięki wytężonej akcji wszystkich holowni­
ków znajdujących się w porcie udało się o- 
kręt ocalić. Okręt doznał jedynie lekkiego u- 
szkodzenia steru. Fale morski* oderwały 
przywiązane na łańcuchach łodzie, rozbijając 
wiele z nich o brzegi.

Mswai tlili liii.
ZA O SZU STW A  PODATKOW E.

Łódź, 23 listopada fP A. TJ. — Aresztowano
tu  w łaścicieli najw iększej w Łodzi hurtow ni to w a­
rów  włókienniczych pod firmą „Pryw in i  FimkelT 
pod zarzutem  popełnienia oszustw  podatkow ych. 
Rewizja, dokonana w tej firmie przez w ładze sk a r­
bow e, ujaw niła m iljardow e nadużycia n a  szkodę 
skarbu  państw a p rzy  obliczeniu p o d a tk u  obro to­
wego, popełnione w  ten sposób, że wpisywano do 
księgi obrotów' sum y niezgodne z rzeczyw iście do- 
konanem i obrotam i. W ładze skarbow e przekazały  
spraw ę prokura to r owi, k tó ry  w dniu dzisiejszym 
zarządził aresz t śledczy w stosunku do  obydw u 
właścicieli wspomnianej firmy, to  znaczy Pryw ina 
i Finkla. W  zw iązku z tą  spraw ą zauważyć się 
daje w sferach kupieckich duże zaniepokojenie, 
zwłaszcza, że w ład ze skarbow e w dalszym ciągu 
dokonyw ają szczegółowych rewizji i wpadły na 
trop  dalszych pow ażnych nadużyć tego samego ro ­
dzaju.

51
— B udapeszteński sędzia śledozy zarządził 

aresz t prew encyjny nad aresztow anym i pod zarzu­
tem organizowania spisku  nacjonalistycznego Ułai- 
nem i Bobulą Zarządzenie to  pow zięto w celu za ­
pobieżenia ucieczce aresztow anych. A resztow any 
dr. Bela Szem ere został przez sędziego śledczego 
uwolniony. P rzeciw ko tem u ostatn iem u zarządze­
niu p roku ra to ria  zgłosiła sprzeciw .

— Konwencja rum uńsko - sow iecka w  sprawne 
D niestru zosta ła  już podpisaną.

— Projekt, złożony w  francuskiej Izbie depu ­

tow anych, przew iduje d la  p. C urie - Skłodow skiej 
roczną pensję w  w ysokości 40,000 franków.

— D elegat rządu polskiego do  trybuna łu  roz­
jemczego w  H adze M rozowski pow rócił 26 b. uz­
do Paryża. O rzeczenie trybunału oczekiw ane jeSt 
w ciągu przyszłego tygodnia

—  W obec zapłacenia przez b . p rezydenta re ­
publiki litew skiej S m etonę nałożonej n a  niego grzy­
wny, został on wypuszczony z w ięzienia.

—  Zm arł we Lwowie dr. R. Saw czyński, *zef 
biura prezydialnego tym czasowego wydziału sam o­
rządowego. urodzony 1863 r., p rócz  studjów  praw ­
niczych oddaw ał się naukom historycznym  i nale­
żał d o  grona w ybitnych uczniów proL Liski ego.

0 wystawie w jfóoskwU
Angielski profesor C harles Sarolea, k tó ry  n a ­

pisał przyjazną książkę o Polsce, odwiedził przed 
miesiącami Rosję i napisał o swej podróży kilka 

/ artykułów  w p rasie  'zagranicznej. Sąd pro! Saro- 
lea o bolszew iim ie jest naogół b. ujemny. Szcze­
gólnie godne jetot podkreślenia zdanie Sarolea, te  
w szyscy odw iedzający Rosję sow. m ogą widzieć 
ty lko  to, co  w ładze sow ieckie chcą, aby  widzieli. 
Potw ierdza to , z jaką naiw nością wielu cudzo­
ziem ców na podstaw ie przelo tnych wrażeń, pod­
suniętych przez bolszewików, w yciągali da leko  idą­
ce, a fałszywe wnioski.

C iekaw y jest ustęp  dotyczący w ystaw y rolni­
czej w M oskwie, odbytej latem  r. b . i szeroko  roz­
reklam ow anej po całe j Europie przez rzą(d 
wiecki. Prof. S aro lea  pisze:

.T rzeba przyznać, t e  w ykończenie rozległych 
zabudow ań w ystaw y w ciągu k ilku  miesięcy etano­
wi tryum f szybkiej i energicznej organizacji. By­
ła to  tylko narodow a i rolnicza w ystaw a, w  k tó ­
rej wzięło udział kilka zaledwie firm zagranicz­
nych przew ażnie niem ieckich Ponieważ jednak 
Rosja jest przedew szystkiem  krajem  rolniczy® , 
więc w ystaw a była nadzwyczaj dobrą  ilustracją ty ­
cia 1 środków  państw a rosyjskiego. U rządzenie 
w ystaw y było znamienne dla m etod rządu obecne­
go. O pow iadano mi, te  w szystko drzew o i wszyst­
kie surowce, po trzebne do zabudowań, zarekw iro­
wano drogą wojskow ą. Słyszaiem  dalej, że  do­
staw cy nie otrzym ali zap ła ty , a  k to  zby t natarczy­
wie domagał się natychm iastow ej zapłaty, szedł na­
w et do więzienia. P raw dą jest, że w ystaw a była 
cudem  propagandy. Działała ona rów nie, jak w«ie 
Potem kinow skie za czasów  carskich . By przycią­
gnąć cudzoziemców, poczyniono ułatw ienia pasz­
portow e. W moim paszporcie dyplom atyczny®  
znajduje się uwaga, te  mam praw o wyjazdu do 
Rosji w  celu  zwiedzenia w ystaw y. Praw da je*t 
jednak, że ty lko  niew ielu cudzoziemców odwie­
dziło w ystaw ę. Tem niemniej osiągnęła ona waż­
ny cel W e w szystkich częściach Rosji zmuszano 
m iasta i  w sie do w ysyłania na koszt w łasny do 
M oskwy setek  tysięcy dzieci i w łościan. Tym ser­
kom tysięcy pokazyw ano w ystaw ę, jako n iezb itf 
dowód dobrobytu, osiągniętego za rządów obec­
nych i św iatłej po lityk i w ładców  dzisiejszych".

Z Rady Miejskie]
N a onegdajsżem posiedzeniu R  M. rado* I*1**' 

cowi zgłosili następujący w niosek nagły:
Prelim inarz budżetow y na r. 1924, wnieań>°7 

przez Rząd, przewiduje redukcję połow y do tyck ' 
i rasow ych w ydatków  na ośw iatę, z tym, że  z®*' 
czna część tych w ydatków , ponoszonych doty®"' 
czas przez Państw o, zostaje przerzucona na *>aT  

instytucji sam orządowych.
W obec krytycznego położenia naszych 

morządowych, nie będących naw et w stanie 
dołać swoim dotychczasow ym  obowiązkom ’



Mr. 3Z1 „ ROB OT NI K. "  sobota, 24 listopada 1923 r. 5
dVnym rełttJtatem taldei zmiany byłoby znaczne 
*®aiejszenie naszego szkolnictwa, co jest jried'o- 
P'wzczalne i szkodliwe ze względu na znaczną ilość 
^alfabetów w Państwie.

Uważając, że sprawa ta żywo obchodzi całą 
“dność stolicy, że zmiany te godzą w elementarne 

®tcresy jej mieszkańców, niżej podpisani wnoszą, 
“y R, M uchwalić raczyła:

R. M wypowiada się przeciwko projekt owa- 
przez Rząd redukcji budżetu oświatowego 

* Wzywa Magistrat oraz posłów i senatorów sto* 
**7 by poczynili wszelkie kroki, mogące temu za- 
łobiedz.
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Ecl3 streika p r a s k i o .
W ilno.

(Koresponidemcja własna).
Pomimo obietnic pp. Witosa i Korfantego, ie 

** strajk nikt nie będzie karany, pomimo zapcw- 
/**  P- móiustr* sprawiedliwości Nowodworskiego, 
^  uwięzieni ca strajk towarzysze zostaną awol- 

* więzienia, p, Hołownda dokonywa nowych 
■tosztorw, trzymając poprzednio aresztowanych w 
^ązwnou.. Masa robotnicza widzi, że nie można 

zaipewnieniam rządu, bo trudno przypuścić, 
**by rząd nie był w stanie przywołać do porządku 
^•kuratora Hołownię.

Przykład idzie z góry: Komisarz policji ra-
^ z e  ewymi podwładnymi policjantami w dn. 17 

wtargnął do lokalu Zw. Zarw. rob. prze- 
TY ł̂u spożywczego w Polskim Domu Robotniczym 
iPwwyrzucał rzeczy związku przez okno, a. po do- 

bohaterskiego czynu, rozlokował się w 
j”*ytyim lokalu, jak we właanom mieszkaniu. P. 

^łownia znalazł bratnie policyjne dusze, które 
‘ką  jak należy walczyć z „hydrą socjalizmu"!
Postępowanie p. Hołowni, który dobrał sobie 

^Powiednią kampamję z pośród policji i defeosy- 
1 ^' obniża ostatecznie w nnwrmauAu ludności wł­

oskie; pojęcłe o praworządności władz Państwa 
^ciogo, które łamią nietylko uroczyste przyrze. 

łeUie rządu, ale i obowiązujące ustawy.
Jak demoralizuje toterowamie podobnego beą- 

b aAv’ia widzimy z postępowania delegata rządu p. 
fr^nana, który nie może zdobyć się na jasną i sta- 
^ "czą  decyzję wobec jawnego pogwałcenia prawa 

** policję. Czyżby p. Hołownia tak przerażał 
®dze? Ten siew anarchji i bezprawia, przygoto- 

ęj doskonały asumpt dla agitacji komunistów, 
J  tmrai napawać ogromną trwogą tego. kto stoi 

8>**ncle państwowości polskiej i praworządności.

Bla R a ty  i z a  g o tó w k ę
Tanio I elegancko może się każdy ubierać w pracowni
U biorów  m ęsk ich  i d am sk ich

I«• S O U O £■ i S-ka
Warszawa, LESZNO 73, TEL. 203-42

F il ja  („Magazyn Paryski") CHŁODNA 36.
UWflGfl: Wielki wybór materjatów a n g ie l s k i c h ,  k r a j o w y c h  I f u t r a .

Przyjmuje się również zamówienia z materjatów powierzonych 
oraz roboty kuśnierskie.
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18 listopada, w przepełnionej sali Polskiego 
to Robotniczego; odbył się wilec sprawozdaw. 

113 którym tow. poseł Pławsld zobrazował 
j, £. debaty sejmowej z powodu oświadczenia 
s}\*viernika co do wypadków w Krakowie, Bory. 
cjj u * !• Tow. Płowskł specjalną uwagę zwró. 
. to> fałsze prasy prawicowej, pmntojąc cały aze-
H  p W<̂ ół6w' innemi wyjaśniając stosu-

P. S. do wojska.
V K ę p n ie  przemawiał gość, przedstawiciel

P' P° SCł Chomińsld. który przedstawił 
ofoecn,ê ° rzi'du Chjeno.Witosa, po- 

która doprowadziła do zubożenia klasy ro- 
tt̂ ezej i szerokich mas chłopskich, dla których 

V **** P*®wdziw8 plagą. Wywody po. 
< L . P**Tięt« były z  ogólmero uznaniem. Zgramo- 
ą. 1 »a wiecu powzięli jednogłośnie uchwałę, do- 
i się zwolnienia aresztowanych towarzyszy
j^^ażającą  całkowite uznanie Z. P. P. S. za jego

^Uch robotniczy
Z żyda parlji

^ u ,5 ° mi,et dzieInicy Śródmieścia P. P. S.
P°^atk członkom zaległym w opłacie 

u Partyjnego, i e  term in uregulowania 
*923 przedłuża się do dnia 7-go grudnia

O. K. R. War sza wa-Pod miejska.
V; n- 26 b. m. w  poniedziałek, o godz. 6-ej 

^  lokalu „R obotnika", W arecka 7 od- 
e s*S zebranie egzekutyw y 0 . K. R,

Odczyt tow. Czapińskiego.
&0 j{a ^  3 grudnia odbędzie się odczyt tow, 

Czapińskiego o Dostojewskim.
W sobotę, dn. 24 b. m.

V ^  śródmiejska — o godz. 7 i pół wiec z. 
*ię j>&aU C elnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie

‘"'-dzenie komitetu,

Ruch zawodowy
*• 1 ^  w’ Pracowników miejskich, Vareoka 7
j^tdizie n|ed««lę o godz. 10 r. w lokalu Związku 
*>ału XVlt? Nfóloe zebranie pracowników Wy- 

W _• Zaopatrywania.
4 pp. w lokalu Związku, 

Hłu jy  ?łę °gólne zebranie pracowników Wy- 
ty n| ^ ultury i Oświaty 

j^tĆ zig 6 Zlelę o godz. 5 pp. w lokalu Związku, 
*'slił li °źó!ae zebranie pracowników Wy- 

3 Hal Targowych.

W°.° w loUMe^ ° Wców- Dn' 25 b- «• ® Ź°dz. 10 
j ^ L e s z n o  53, odbędzie się 

rykach w * Czlonk6w Związku, pracujących w 
organt'5 0Wych' Na porządku dziennym 

n z'a'cT,'n*i zarobkowe i wolne wnioski. 
k**nie. 3 w,ał®e sprawy stawcie się towarzy-

W«tęp tylko za okazaniem legitymacji człon* 
kowiskiej

Zw. Zawód, pracowników fryzjerskich zawia­
damia swych członków, iż poczynając od 1 grudnia 
r  b. składka miesięczna wynosić będzie 100 łys 
mit. Do grudnia opłaty zaległe pobierane będą 
dotychczasowo. Od grudnia zaległe składki pobie­
rane będią wedle ostatniej składki.

Ze Zw. Włóknistego. We wtorek o godz. 5 
po poł. odbędzie się zebranie robotników fabryk 
firankowych. Wszyscy robotnicy fabryki Schlcn- 
ker i Geyer obowiązani są stawić się na zebra­
nie.

Zarząd Związku Robotników Drzewnych za­
wiadamia członków, te  w dn. 25 listopada o godz. 
10 i pół rano odbędzie się walne zgromadzenie 
członków oddziału Warszawa II Zebranie odbę­
dzie 6ię w lokalu oddziału Warszawa II, Chłod­
na 10.

Zw. Zawodowy Pracowników Krawieckich. W
niedzielę dn. 25 b. m. o godz. 11 rano w lokalu 
Związku {Bracka 17) odbędzie się zebranie ogólne 
wszystkich członków związku. Na porządku dzien­
nym między innemi sprawa zaufania dla zarządu i 
połączenia ze Zw. Zawodowym robotników prze­
mysłu odzieżowego.

Baczność Kuchmistrze! Oddział kuchmistrzów 
ś Zw Zaw. Prac. Gastr. Hotel, w Palsce, zwołuje 
I walne zebranie na dz. 26 listopada r. b. w ponie­

działek o godz. 1 w nocy w lokalu dzielnicy Po­
wiśle, Solec 68 róg Tamki, wstęp mają członko­
wie nie zalegający w składkach członkowskich. 
Porządek obrad: Sprawozdanie i wybór Zarządu.

Do Wszystkich dozorców domowych m. st. 
Warszawy! W niedzielę, dn. 2J b. m. o godz. 2
po poł. odbędzie się walne zebranie dozorców do­
mowych na posesji, Leszno 53; w razie niepogody 
w sali Leszno 48. Porządek dzienny: 1) żądania 
do Min. Pracy S Opieki Społ. o zaliczenie wskaź­
nika statystycznego, 2) żądania do magistratu, 
oraz 3) orzeczenie Nadz. Kom. Rozjemczej

Taksa za otwieranie bramy jest do odebrania 
dla wszystkich dozorców w biurze Związku, Lesz­
no 48.

Bezrobocie w przemyśle graficznym.
Polityka gospodarcza rządu w dziedzinie pa­

piernictwa doprowadzała do najdzikszych stosun­
ków.

Książka 1 gazeta staje się luksusem, aa, który 
nie każdy śmiertelnik może sobie pozwolić.

W bezpośrednim związku z niesłychanie wy­
śrubowaną ceną papieru, obronioną .przez odpo­
wiednią politykę celną rządu, inspirowanego przez 
przemysłowców papierniczych, stoi niesłychane baz. 
robocie, szerzące się wśród pracowników przemysłu 
graficznego. Według statystyki związku klasowego 
pracowników drukarskich i pokrewnych im zawo­
dów, we wrześniu ilość bezrobotnych stanowiła 
12% ogółu członków związku, w październiku
wzrosła ona do 15%. W niektórych oddziałach
związku ten stosunek procentowy jest znacznie
wyższy, tak np. w Cieszynie ilość bezrobotnych wy. 
nosiła 50%, w Wilnie 75%.

Karni i  solidarni towarzysze, pracujący do­
tychczas, przez opodatkowanie swoich zarobków 
na rzecz bezrobotnych, utrzymują ich przy i- edu,
W niektórych oddziałach, gdzie bezrobocie szerzy 
się mocniej, robotnicy pracujący opodatkowani są 
na rzecz bezrobotnych w stosunku 10, 12 i nawet 
15% zarobków tygodniowych.

Członkowie oddziału warszawskiego płacą w 
bieżącym tygodniu na rzecz bezrobotnych 1,050,000 
mk. od swego zarobku.

Najniższe wsparcie bezrobotnego w Warszawie 
wynosi 2,165.000 mk.

Oto przerażająca ilustracja gospodarki chjeń. 
sko-witosowej,

Ruch kult.-ośwlatowy.
Warszawski Wydział Młodzieży T. U. R.
Wieczornica młodzieży. W niedzielę dn. 25 

b. m. o godz. 4 pp. w lokalu Związku Metalow­
ców, Leszno 53, odbędzie się wieczornica młodzie­
ży robotniczej. W programie okolicznościowe prze­
mówienia, deklamacje i popisy chÓ TU . Wstęp tyl­
ko dla członków Warszawskiego Wydziału Mło­
dzieży T. U. R. i wprowadzonych gości.

Sekcja dramatyczna T. U. R. W poniedzia­
łek dn. 26 b. m, o godz. 7 wiećz. w lokalu 0.
R P. P. S„ Aleje Jerozolimskie 6, odbędzie się 
walne zebranie Sekcji Dramatycznej Na porządku 
dziennym sprawa wystawienia sztuki.

Wycieczka do Krajowej Spółdzielni Kolejowej-
W niedzielę dn. 25.XI odbędzie się zorganizo. 

wamą przez Oddział Warszawski T.U.R. wycieczka 
do Krajowej Spółdzielni Kolejowej, Leszno 142. 
Zbiórka o g. 11 r. przed gmachem Spółdzielni. Bi­
lety w cenie 30000 dla członków i 40000 dla nie- 
członków T.UJR. nabywać można w Sekretarjacie 
T.U.R., Warecka 7, między godz. 5 a 7 pp.

Tow. Klub. kobiet pracujących urządza dziś 
o godz. 7 i pół wiecz w Zw. krawców, ‘Bracka 17, 
zebranie Zarządu i Komisji oświatowej.

Jutro o godz. 4 i pół w kasynie Gazowni, Lud­
na 10, odbędzie się odczyt ob. Wejchert - Szyma­
nowskiej „Znaczenie kobiety w życiu kulturalnem 
imas pracujących", oraz koncert, na który złożą się 
produkcje chóru, śpiew solowy, deklamacje i for­
tepian

Szkoła zawodowa przy Zw. Malarzy. Z dn.
23 b. m. przy Zw. Zaw. MaL ul. Zielna 5 w War­
szawie, została otwartą szkoła zawodowa Zapi­
sy kandydatów od lat 16-tu przyjmuje Zarząd Zw. 
Maż. od godz. 6-ej do 8-ej wiecz.

A
Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka i

Opieki nad Niem kwituje z następujących ofiar: 
poseł Hipolit Śliwiński — 5000000; p. Markowska 
p/g listy składk. (Nr. 21 — 2050000

Książki nadesłane.
Nakładem Tow Wydaw. „Ignls" ukazał się 

tom nowel Andrzeja Struga p. t. .Kronika Świecie- 
chowska" jest to cykl opowiadań autora „Mogiły 
nieznanego żołnierza”, niedrukowanych dotąd w 
wydaniu książkowem, « połączony wspólną nutą 
jesiennej mi lancl.olji, która przenika subtelną in­
tymnością samotnych przeżyć zarówno postać bo­
hatera, jak i zdarzenia, które dwór Świeeiechowski 
nawiedzają. Jedne z tych opowiadań posiadają 
barwną fabułę i szybkie tętno przypływu życia, 
inne ■— jak odpływ — spokojne są i smutne

‘Nakładem tegoż samego Tow. ukazała się naj­
nowsza powieść Zoiji R. Nałkowskiej p. t . ,.Romans 
Teresy Hemnert", osnuta na tle życia Polski powo­
jennej, ujętego w niewielkim, lecz wielce charakte- 
tystyczmym odcinku. W środowisku wojskowym i 
urzędniczym snuje się ten romans bohaterki, oparty 
na głębszych tonach psychologicznych, a przyku­
wający uwagę czytelnika interesującemu perypetia­
mi.

Jako tom X biblioteki „Książek Ignżsa” ukaza­
ła się piękne w kształt baśni ujęta opowieść Jaro­
sława Iwaszkiewicza p. t „Ucieczka do Bagdadu". 
Rzecz dzieje się w jakimiś fikcyjnym Astr a chanie, 
a na tle jego terenów przewija się różnobarwna 
wstęga sylwetek Persowi, Arabów, Rosjan i Pola­
ków owianych czarem orientalnego żyuia.

Dr. Alber Zipper „Opowiadania z mitologjl 
Greków i Rzymian dla nźytkn młodzieży. Z 55
rycinami według pomników starożytnych. Lwów — 
Warszawa, nakład .Książnicy Polskiej” 1924 .
—̂ — I -I '-T Y —*"Ii* li —>Pi—

Rozmaitości.
Ocieplanie się Oceanu Lodowatego.

Uczeni stwierdzają, że Ocean Lodowaty ocie­
pla sdę. Góry lodowe są znacznie niniejsze, a  foki 
wyprowadzają się ze swoich miejsc pobytu i ciąg­
ną dalej, na północ, gdzie woda jest zimniejsza 
Badacze kanadyjscy idą jeszcze dalej i sądzą, że 
nadejdzie czas, gdy lodowe jeziora kanadyjskie za­
mienia się w olbrzymie pola zbożowe

Utrwalenie dźwięków na płótnie.
Jak pisma donoszą, w Amglji dokonano bardzo 

ciekawego wynalazku, polegającego na utrwala­
niu znaków dźwiękowych na płótnie lub jedwabiu 
tak, te  pierwsza lepsza chustka lub powłoczka mo­
że eię stać płytą gramofonową.

Podczas doświadczeń, których dokonano w 
Londynie, jedwabna chustka, odpowiednio przy­
gotowana i rozciągnięta, zamiast płyty, w gramo­
fonie, odtworzyła doskonale znaną pieśń angiel­
ską, poczem chustkę wyjęto, przerzucano z rąk do 
rąk po pokoju i rozciągnięto znów na gramofonie 
i tym razem odtworzyła betz zarzutu utrwaloną na 
niej pieśń. Następnie rozciągnięto na gramofonie 
lnianą powloczkę z utrwalonym na niej utworem 
koncertowym. Rezultat był znów świetny...

Nowe te płyty mają być prawie niezniszczal­
ne. Chustkę taką można nosić w kieszeni, a gdy 
zdarzy się sposobność, użyć }e‘j, jako płyty gramo­
fonowej.

Życie gospodarcze.
Wysokość podatku państwowego od węgla.
Podatek państwowy odi węgla wynosi: w Za­

głębiu Dąbrowskiem dla kopalń wielkich — 30 
proc; dla małych — 20 proc.; w Zagłębiu Kra- 
kowskietn — 15 proc.; dla G, Śląska — 35 proc, 
Pozatem w Zagłębiu Dąbrowskiem pobierany jest 
podatek komunalny w wysokości 1 proc.

Handel polsko - rosyjski.
Moskiewska „Ekonomiczeskaja Żizń" zamie­

szcza wywiad z przedstawicielem handlowym so­
wietów w Warszawie, Fiodoroiwym, w sprawie sto­
sunków handlowych polsko-rosyjskich.

Według słów ,p. Fiodorawa od 1-go stycznia 
do 1-go października b, r. eksport Polski do Rosji 
wywosrii 671 wagonów. Eksport rosyjski do Polski 
1272 wagony. Na jx»zyqję eksportu z  Polski «kła- 
dają się następujące towary: garbniki, parafina,
przybory kancelaryjne, piły, kamienie szlifierskie, 
lekarstwa, 'kotły parowe, skóra, fomiery, wialnie.

sierpy, żelatyna, instrumenty optyczne, pilniki, fan- 
by anilinowe, lampki elektryczne, instrumenty den­
tystyczne i t. p.

Pozycja eksportu z Rosji zawiera następujące 
towary: konopie, puch, pierze, chmiel, terpentyna, 
włosie, szmelc żelaza i stali, zioła lekarskie, kiszki, 
wiadra, skóry źrebaków, dywany, kawior, suszom* 
i solone ryby (wołała), klej, szerść.

Wartość towarów, obliczona według świadectw 
eksportowych w ciągu 10 miesięcy b. r„ wynosi o- 
koło 2,900,000 dolarów.

Notowania giełdy warszawskiej.
Znowu znaczny spadek marki polskiej,
Onegdaj dolara notowano 2,525,000 mk. Dziś 

— 2,930,000.
Dolary St. Zjedn. 2 930000 
Franki francuskie 163.U00 
Belgja 136.250 
Holandja 1.104.250 
Londyn 12.755.000 
Praga 83.350 
Szwajcarja 506.550 
Wiedeń 40 75 
Włochy 126.250

C v  1 3  'WJT 
K  £ 1

Dziś 8 m. 15 w. nad program

, Samochodem

u n m  m m
Ekspedycja kap. W an d erw ella -P ieczyrtsk ieg*

„Złota Serja"
atrakcji i nowości.

L I N O L E U M
POKRYCIA MEBLOWE
Hurtownia ceratowa firmv Samuel Lis w War­

szawie, Nalewki 13 (tel. 256 78. 26 -22) otrzymała 
większy transport linoleum do wykładania lokali, 
dywanów, chodników, chodników kokosowych . 
różnego rodzaju pokryć meblowych dla tapicerów

W y k w i n t n e
g a r n i t u r y ,  p a l t a ,  f u t r a ,  s u k n a ,  k orty , 

k a n tg a r n y ,  b o s to n y ,  z a m s z e  I Inne.

N A  R A T Y
J. Mman LSB

In a  n 9 ś u  garnitury męskie, pal- I  
B fie9  r o l y  ta jesienne, zimowe, |  
futra gotowe I na zamówienia poleca naj- i  
większy w Warszawie magazyn ubiorów mę- I  
skich C |if KURCAft Długa 50, w 2-gim podw^ |

nr DIN Jtf RDIN Rulewska hfe 31, telef. 49-44, B 
Ul. JHIl Him lii star. ordyn. kl. szp. św. Lat. Chor
wener. skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/, w

NA RATY i OOtt
Okrycia, kostjumy damskie, ubiory i jesionki 

męskie. ZŁOTA 16 m .  29.

Precz z drożyzną!
Bada na Czasie!

Chcąc kupić tanio i na bardzo 
dogodnych warunkach, spieszcie do

„Tarnopol"
BAGATELA 15, w psikTrzi
(oslaitoi: NA RAI Y!
Wyroby wełniane: Kamgary, bostony, ; mste, 
veloury, gabaidiny, szewioty, krepy 1 wyrob_. „,4 -

watowe oraz Mii wjlar IrM  mod­
niejszych fasonów. Uwaga I wykonywamy na za­
mówienia okrycia damskie i męskie z własnych 

materjałów.

N A  M A T Y
1 za gotówkę

n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
wykwintne O k ry c iu  d s m s k i s ,  k o s t j u m y ,  pal­

t a  p lu s z o w a  oraz u b io r y  m ę s k l a
Nowolipie 30, m. 8, front II piętro.

U bio ry  m ę s k ie
O k rycia  d a m sk ie  

najprzedniejsze gatunki 
wykwintna robota 

Solidne dodatki

N A  R A T Y
CENY GOTÓWKOWE 

Najdogodniejsze warunki 
„ 8 Z Y K “ Długa 23

w ejście frontem  i bramą.
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K RO NIK A.
STAN POGODY.

(według danych Państw. Instytutu M eteoro log
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 2°5, najniższa 0°4.
(Przewidywany przebieg pogody w  dniu dzi- 

eiejszyrn: Chłodniej (przymrozki lub lekki mróz), 
miejscami opady (przeważnie śnieżne) lub mgła, 
wiatry z kierunków północno - zachodnich i za­
chodnich.

Biuro adresowe komunikuje, iż od dn. 24 b. m. 
wysokość opłaty na prowadzenie rejestracji miesz- ! 
kańców w m. ®t. Warszawie zostanie podwyższo­
ną do 30 tys mk. dla osób meldujących się przy 
przyjeździe i  do 10 tys. mk. dla osób przeprowa­
dzających się z jednego domu do drugiego.

W ystawa obrazów W acława Wąsowicza. W 
niedzielę 17 b. m. otw arta została w  Salonie Sztu­
ki Czesława Garlińskdego (Mazowiecka 16) wysta­
wa prac Wacława1 Wąsowicza.

Narciarstwo. Zarząd Wa-rsz. Klubu Narciar­
skiego urządza, w niedzielę 25 b. m. o godz, 12-ej 
w poł. w ikino-teatrze „Pałace" (Chmielna 9) pokaz 
filmu narciarskiego „Na śnieżnych szczytach" Bi­
le ty  po cenie 150 tys. mk. dla dorosłych i 75 ty- 
aięcy dla młodzieży można nabywać od godz. 11 
rano w  dzień przedstawienia przy wejściu.

Zabawa taneczna. W sobotę dn 24 b. m. o I 
godz. 9-«j wiecz., odbędzie się zabawa taneczna w 
salach Kasyna Oficerskiego na Zamku Królewskim, 
organizowana przez Komitet Opieki nad Oświatą 
w szpitalach wojskowych przy oddziale warszawa j 
•kim polskiego Czerwonego Krzyża. B ile t^  do 
nabycia w biurze oddziału Warsz. P . C. K. M a­
zowiecka 9, II p., w dniu zabawy przy wejściu.

Poszukiwanie Marjanny z Krzemińskich Re-
gelli, Marjanna z Krzemińskich RegcHi, wdowa po 
Juljenie piekarzu, bojowcu z 1905 i 1906 r. lub jej 
dzieci, proszeni są o przesłanie adresu. Poszuku­
je ojciec staruszek i ciotka, Majewska, Krucza 19 
m. 64.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Religja bez Boga i bez duszy. Dr, Stanisław 

Schayer, asystent przy seminarium aryjskim, uni­
wersytetu ojonachijskiego wygłosi dn. 26 listopada 
odczyt p t. ,.Religja bez Boga i bez duszy" — (Ży­
cie » nauka Gotamy Buddhy) w Muz. P rzem .i 'Roi.

WYCIECZKI:
Wycieczki Polskiego To w. Krajoznawczego. P.

T. K. organizuje na niedzielę dn. 25 b. ro. następu­
jące wycieczki: 1) do  Stacji Pomp i fortu na Gzer- 
niakowie — prowadzi p. W. Sokołowski1, 2) do 
teatrów  Wielkiego i Rozmaitości — p. W. Ges- 
•uer i 3) do Zamościa z przewodnikiem p, F  Ko- 
łonieckim. Zapisywać się można codziennie w 
kanc. Tow. (Karowa 31) w godz. od 7—8 wiecz.
WYPADKI.

W alka policjanta z cpryszkaini. W sieni do­
mu nr. 49 przy ul. Radzymińskicj idącego z 
dzieckiem Szpigla Kainika napadło dwuch opry®z- 
ków, którzy powalili go na ziemię, wyrwali pacz­
kę zawierającą trzy i pól metra materjału wartości 
pięciu milionów mk. Na krzyk napadniętego ra­
busi. rzucili się do ucieczki. W tym czasie nad­
biegi posterunkowy, który uciekających dogonił i 
zatrzymał. Okazało się że są to: Wacław Dąbrow­
ski i Piotr Polakowski (nigdzie niemeldowani). W 
czasie przeprowadzania do komisariatu ujęci rzu­
cili się na posterunkowego, przyczem Polakowski 
wyrwał mu bagnet, którym usiłował przebić poli­
cjanta, Korzystając z zamieszania drugi oprysizek 
zbieg;. Policjant zdołał odebrać bagnet, przyczem 
w czasie szamotania, zranił Polakowskiego w ple­
cy. Mimo to  raniony znowu rzucił się do uciecz­
ki. W tedy policjant dał do  uciekającego cztery

na R A T Y na warunkach 
najdogodniejszych

OKRYCIA
DAMSKIE

UBIORY
MĘSKIE

Wykonane we własnych pracowniach, tak jak na zamówie­
nie według najnowszych modeli paryskich, poleca

D. BORODOWSKI
Długa 47. Warszawa. Długa -£7.
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Sprzedajeai u R A  T T
Dia K ooperatyw  i pp. P racow n ik ów  sp ec ja ln ie  

dogodne w arunki.

strzały z rewolweru, lecz chybiŁ W  rezultacie ©- 
pryszka ujęto

Oszustwa brylantowe. W bramie domu or. ‘33 
przy ul. Zielnej przybyły z Pilzna Józef Drzazga 
nabył od nieznanych oszustów kiiilka szkiełek imi­
tujących brylanty, za które zapłacił 8 dolarów i 
mrljon mk. W podobny sposób został oszukany 
Fajt Klank ze Lwowa, który w zamian za otrzy­
mane szkiełka dał oszustom 320 sztuk akcji róż 
nycdi towarzystw.

Podrzutek w hotelu. W  korytarzu hotelu „Mon- 
! przy ul. Nowy Świat 40, w ła­

ściciel hotelu znalazł niemowlę płci żeńskiej, ma-
treal" na I piętrze przy

jące około dwuch tygodni, k tó re  odesłano do do­
mu wychowawczego.

Z braku środków do życia. 24-let'ml Aibram 
Rozentberg, robotnik w bramie domu nr. 61 przy 
ul Długiej z braku pracy i środków do życia na­
pił się kwasu solnego w celu samobójczym. Po­
gotowie przewiozło desperata d'o szpitala św. Du­
cha.

Kradzieże. Ze sklepu Abrama Kłrppera przy 
ul. Nalewki' 32, skradziono, -wiszące przy drzwiach, 
futro na tchórzach wartości 200 milijonów mk.

— Z mieszkania dr. Jana Kijewskitgo {Mar­
szałkowska 127) skradziono futro damskie warto­
ści 500 miljonów mk.

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Tannhauser". Ju tro  o 

godz. 3 pp. po cenach zniżonych balet „Pan Twar­
dowski", wieczorem .M adame Butterfly". W po­
niedziałek „Carmen".

T eatr Rozmaitości. Dziś, jutro i  w  poniedzia­
łek „Sułkowski" Żeromskiego.

Teatr Reduta. Dziś „Nowy Don Kiszot" czyli 
„Sto szaleństw". Ju tro  po poł. o  godz. 3 m. 30 
„Przechodzień" B. Katerwy. Wieczorem „Nowy 
Bon Kiszot".

Teatr Letni. Ostatnie dni „Dzwonek alarmo­
wy".

Teatr Polski. Codziennie „W iera Mircewa" 
W niedzielę popoł. o  godz. 3 i  pół po  cenach zni­
żonych „Sen nocy letniej".

Teatr Mały. Codziennie „Sześć postaci sce­
nicznych w  poszukiwaniu autora".

T eatr Komedja jeszcze kilka razy „Bęben". 
Jutro po poł. „Szkoła kokot".

Teatr NowoścL Codziennie „Katia tancerka".

O peretka Wodewil. Codziennie „Dorina". ^
Teatr Praski. Dziś „Bolszewik i kucharka'- 

Ju tro  pp. „Śpiewak własnej niedoli", wiecz. ,3 ° '*  
szewik i kucharka".

Teatr im, Fredry. Dziś premjera groteski Fran­
ciszka Molnara i Alfreda Halma p. t. „złodziej 
jego mecenas".

Teatr Popularny (Wolska 32). Dziś „Teścio­
wa w klatce".

Teatr „Stańczyk". Dziś premjera program* 
35-go p n. „Telefon 130-90". W niedzielę dw* 
przedstawienia o godz 5 (ceny zniżone) i o godz- 
9 m. 15 (zwykłe).

Teatr „Qui pro Quo“. Codziennie „Wykiwali
djabla".

W ystęp taneczny Jadwigi Hryniewieckiej-
Dziś o godz. 4 pp. w teatrze Reduta odbędzie ri? 
występ taneczny Jadwigi Hryniewieckiej. W pro­
gramie Szuman Szopen Grieg (Sonata E-mol), par- 
tjc fortepianowe w wykonaniu Zofji Rabcewiczo- 
wej. Bilety w kasie tea tru  ,.Reduta' .

Z Filharmonii. Jutro o  godz. 3 pp. wielki kon­
cert symfoniczny pod dyr. kapelmistrza \k aleriaua 
Berdjajewa. W programie 5-ta symfonia Beetbo- 
vena i suita Korsakowa „Kaprys hiszpański". Ja­
ko solista wystąpi skrzypek p. Stefan Frenkiel 
grać będzie koncert Paganiniego

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Corso - Nirwana. Igraszki wyrafinowanej kobiety-

Stary i bogaty przemysłowiec mia) młodego 
syna i przybraną córkę. Młodzi pokochali się, * 
to nię^ podobało się ojcu, który ram  zagustowal 
w nadobnej pupilce, miał zamiar pojąć ią  za żotł* 
Dziewczynę przeto wywiózł zagranicę, a syna od­
dał w ręce swego zaufanego administratora, którf 
począł go leczyć ze „zgubnej miłości" przy pomo­
cy swojej kochanki. Miłość zwycięża jednak wszel­
kie przeszkody i młoda para, która z rozpaczy pj** 
stanowiła razem umrzeć, otrzymuje błogosławień­
stwo ojca. -

Sam tem at jest dość banalny ale opracowań" 
go zgrabnie i nie bez subtelności, przeto cało** 
robi dość miłe wrażenie.

W szyscy aktorzy grają bardzo poprawnie, 
młoda Lilly czaruje prawdziwym wdziękiem.

Dodać trzeba* że zdjęć dokonano z całą 
rannością, a szereg efektownych fotografii ze śnie* 
nych szczytów stanowi ładne urozmaicenie o b ^

'_____

P O K W IT O W A N IA .
Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka-

Jan  Muzyniak mk. 1500000; tow. B. L tm ano^  
elki — 250 tys ; Leon Bujakowski - 
t  million; Sperling -  84600; Giman -  92J ° * J L ,  
dzińska — 20100; Stanisław Posoer — 1 mdl 
Zw. Rab. przemysłu spożywczego w 1
oddział mięsny -  303000<h Piotr G ^ w ę d * -^ 0 ^  
Sporne — 150 ty*-; Bezimiennie — 1 
Hclusi de N. -  250 tys.; Eugeniusz Grączewskr 
1 milion; 3-ci oddział Straży Ogmpwei -  18fW l^ 
Sosnowski jako karę -  600 ty ^ d J * - c z ^ e n u £  
mięci dr. Józefa Łuczyńskiego, składa 
szewski -  2 miljony; M. Nesterow. Białystok ^  
160 tys ; P- Klimas -  (Lublin -  60 t y ^  
żałobnego nabożeństwa w pierwszą rocznicę 

! cl drogiej przyjaciółki, składa t o w .  P a ssa n e ro w ^
500 tys.; R odzinat b. p . R«giay T oepk tzow d  
pierw szą rocznicę Jej zgonu -  10 md;onów; 
W achow icz -  200 tys.; Zw. pracow ników  
skich, pracow nicy szpitala S tarozakonnych 

' Czystem otrzym ane jako zap ła tę  za p racę  pod ^  
dyżurów  w  czasie strajku dn. 5 i 6 Jistopa » 
16,100,000; pozostałe odsetk i z  pensji pracow ni 
szpitala S tarozakonnych  — 134 tys.

1’ie lli wyMr. U W A G A !  Wyrób; własne.
Nłe kupujcie na RATY nigdzie nie odwiedziwszy wytwórni

Olioiów iiietiiisjń oiskiti I t a i l i
I. LESZNO, S-to Jerska 24, te le f. 106-26,

gdzie można nabyć wszelkie okrycia na nader dogodnych 
warunkach. 

Kredytu udzietamy wszystkim bez wyjątku.
Dla p.p. robotników specjalny ra b a t

itort W yriy własne. Betel.

Na dogodnych warunkach
ubiory męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe
D. Boćko, Elektoralna 45, te l. 511-45.
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RATY
T e le fo n  
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; ^  TWARDA 2 0  sk lep
« gdzie można dostać ubiory m ę sk ie , dam skie o 
•  i d z ie c in n e .  <<

 ̂ OWAGfl! Na składzie wielki wybór m aterjałóp ang. I kraj.

I Na Raty i za Gotówkę |
~ Ubiory Męskie, palta i futra gotowe i na zamówię- “ 

nia z najlepszych materjałów krajowych
i z a g ra n ic z n y c h  S

poleca f. S .  B ‘a ł e i *  E ittk a  9 , w podwórzu O
U w aga n a  a d r e s  I

OGŁOSZENIE.
Wobec zbliżającej się zimy, Magistrat 

m* st. Warszawy wzywa niniejszetn właści­
cieli i administratorów domów aby bez* 
zwłocznie zaopatrywali przed mrozem urzą­
dzenia wodociągowo - kanalizacyjne. Drzwi 
do piwnic winne być zamknięte, okienka 
zaś odpowiednio zaopatrzone.

Na paty i za połówkę
UBIORY M ĘSKIE i OKRYCIA DAMSKIE na obslalunek z kr 
jowych I zagranicznych materjałów, pierwszorzędne I wykwitu

"jfoS1"’ Krawiec, Pańska 15 m. 2.

Na Raty
okrycia d a m sk ie  z im o w e , je s ie n n e , palta  
z a m sz o w e . Ubiory m ęsk ie  palta, je s io n k i i 
ubiory d z iec in n e . S u k n ie  z  tryk o tin y . Chu­

stk i je s ie n n e  i z im o w e . Kapy i ob ru sy .
Firanki, Kołdry wałowe. Hoża 7 m. 4 7 .

UWAGA I Wkrótce skład mó] zostanie przeniesiony na ul. 
W spólną 3 a.

OKAZJA I N iebyw ałe w arun ki.
NA RATY!!

Wykwintne o k r y c ia  d a m sk ie  oraz u b iory  m ę sk ie . K o łd ry
w a to w e . UWflGfll Na składzie wielki wybór nowomodnych 

ubiorów poleca firma
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Dr. mai Zofja R ostkow sua
chór. skór., wener., analizy krwi 

na syfilis. C hłodne N i 2 6 ,
tel. 99-29, od 3—5.

Mnhln solidne w wielkim x
B38D1& rze p o l e c a  Francis .
flrens, Plac Trzech Krzyży, c 
bezkonkurencyjne. ^

Dłutu rgrane połam ane kuP .  
N j l j  lub zamieniam na n °.ij 
Płacą najwyższą cenę. Przyj^ j- 
sie również do reparacji #s« | ' 
kie instrumenty muzyczne, 
genbaum . Bielańska 1.

Dr. med. B M  MicMawssi
b. a s y s t ,  s z p i ta l i  p a ry sk ic h , 
c h o r . s k ó m s i  w e n e r .  i m o- 
cz o p lc . przyjm. 5-7. W ilcza 44 
m* 4 . W leczn. od 2-3 Trębacka 2.

n* I7IIT7 b. lek. kl. parysk. w e- 
Ul. flnlL n e r .  skór., niem oc pic. 

Z ie ln a  II, do 1, 4—7.
Potrzemy -ii
kie roboty frezarskle, hebls '' # 
i bard/o  dokładne narząd*1̂ jg  
ślusarskie (wykończanie nA0\f1ś 
dzi, sznyty i 1. p.) Oferty. 0 |, 
świadectw pod ..Narządzlo* jO- 
do „Reklamy Polskiej"

L EC ZN IC A , Dzika 9.
Chor. skóry, w ener. i kositieL od 

1 2 -1  pp. Tel. 403-17.

Poiiu iui £ :T z"‘rnti
szynowe 1 narzędziowe, 
i odpisy świadectw pod >•’]’ !“• 
do „Reklamy Polskiej"|  O hW SZ fiilfl DRiMllc. S

Ohranifi ślubne Złote daje 
H; uillqi£5l na raty. Zegarmistrz 
Gutmacher Smocza 21. 303 P?H

marynarkowych wyprzedam! ^  
bezcen. Posiadamy wiej* jgte* 
bór garniturów, kożuszków-^ 
gotowych 1 na zamówieni* jerl** 
snych i powierzonych 
łów o 50ś taniej jak Tf'^iel11. 
Sipowski 1 Majewski,
49, II p., front. (H a ro ż n z ^ ^

i n m o t w  s r r ; Ł r , £
borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska l.
M aszyny do szycia znane ..Ka­
łu sprzycklego". Hurtowo—D eta­
licznie — Pały. Warszawa, Mar 
szałkowska 153. Zamawiać mo­
żna listownie.


